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Przegląd polityczny. 


Lwów 23 września. 
Podobnie jak przemowa Cesarza w Jaro- 
sławiuj odbiła „się potężnem echem w świecie 
politycznym, tak też i słowa wyrzeczone przez 
Monarchę podczas przyjęcia deputacyi w Gruens 


„wywarły również wielkie wrażenie, co więcej, 


stworzyły niemal zupełnie nową sytuacyę; pi- 
sma liberalne, które przed kilku dniami jeszcze 
z całą stanowczcścią twierdziły, że liberalny 
gabinet p. Weckerlegn posiada nieograniczone 
za.fane i aprobatę Korony nie tylko w kwe- 
styach ogólno - państwowych, ale specyainie 
w kwestyi reform kcścielno-polityczaych, dziś 
prawdziwie rozpaczliwymi sofizmatami starają 
się zbić wywody organów katolickich, które 
z przemowy Najj. Pana do deputacyi ducho- 
wieństwa katolickiego wysnuwają na pcdstawie 
zupełnie logicznych argumentów konkluzyę, że 
w słowach Monarchy wszystkieg» innego ra- 
czej dopatrzeć się można, aniżeli choćby tylko 
najlżejszej aprobaty zapowiedzianych przez ga- 
binet p. Weockerlego reform kościelno-polity- 
cunych. Warto zastanowić się chwilę nad tą 
odpowiedzią Cesarza, zwłaszcza obecnie, w prze- 
dedniu, zebrania się sejmu węgierskiego na no- 
wą Sesyę, a w kilka dni po ogłoszeniu osta- 
tniej encykliki papieskiej, która wywołała w sfe- 
rach liberalnych tyle wrzawy owym ustępem, 
w którym Ojciec św. dodaje katolikom węgier- 
skim otuchy zapewnieniem, że w ich świętej 
i słusznej sprawie nie braknie im pomocy mo- 
narohy. Owóż rzecznik deputaocyi duchowień- 
stwa katolickiego (sędziwy biskup z Raab, ks. 
Zalka), przemawiał do Cesarza w ten sposób, 
iż z przemowy tej poznać można było, iż owe 
słowa encykliki Ojca św. przyświecają mówoy. 
Oto dwa ustępy z tej przemowy biskupa: 
„Przyszlismy tu, reprezentanci stanu ducho- 
wnego, spadkobiercy tradycyjnych uczuć na- 
szego Kościoła, złożyć naszenu Najłaskawsze- 
mu Panu i Królowi wyrazy naszego nieograni- 
ezonego zaufania*. Zakończył zas przemowę 
biskup temi słowy: „Najjaśniejszy Panie! Bądź 


: podporą wszystkich, którzy ci ufają. Oby mą- 


drość Twoja, sprawiedliwość i szlachetność była 
jaśniejącym przykładem dla wszystkich, którzy 
w rozmaitych gałęziach bezpośrednio kierują 
sprawami publicznemi. Polecamy się łasce Wa- 
szej Cesarskiej i Królewskiej Mości". 

A na to odpowiedział Cesarz: 

„Z prawdziwą radością przyjmuję deputa- 
cyę węgierskiego katolickiego duchowieństwa 
i dziękuję Wam serdecznie za wasze przybycie 
tudzież za zapewnienie waszej wierności. Znam 
ja wierne uczucia katolickiego duchowieństwa 
i spodziewam się, że także teraz pracować ono 
będzie gorliwie nad osiągnięciem tego celu, 
aby przy zabezpieczeniu godności państwa 1 
Kościoła publiczne interesa i wielce pożądany 
spokój religijny nie doznały uszczerbku. Miej- 
my ufność w Bgu, a On robłogosławi nasze 
usiłowania, mające dcbro ogółu na celu*. 

Monarcha stawia więc godność państwa 
j Kościoła na równi, a nie pierwszej wyżej od 
drugiej, jak to czynią właśnie liberałowie wę- 
gierscy. Także ostatnie słowa: „miejmy na- 
dzieję, że Bóg pobłogosławi nasze usiłowa- 
nia”, wskazują na to, że Monarcha solidaryzuje 
się z dnchowieństwem i stoi po jego stronie. 

Takie wrażenie odnieść musi każdy nie- 
uprzedzony człowiek. Odczuwają to także libe- 
rałowie i dla tego wylewają całą swą żółó na 
rząd za to, że dopuścił do tego, aby z ust Mo- 
narohy padły tak znaczące słowa. Ale jakże 
znów miał rząd do tego nie dopuścić, skoro 
się jego o zdanie nie pytano? Wprawdzie za- 
zwyoczej dzieje się tak, że przemówienia Mo- 
narchr redagowana są w porozrmieniu z całym 
gabineiem, Że jednak w tym wypadku zwy- 
ozaju ago nie zachowano, to leży jak na dło- 
ni. O "am, co Cesarz odpowie przedstawiającym 
się Mu deputacyom, p. Weckerle z pewnością 
nio naprzód nie wiedział i to właśnie jest dlań 
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najdotkliwszym ciosem, zwłaszcza że jak to już 
zaznaczyliśmy, Monarcha pomijał go w sposób 
niedwuznaczny. 

Wszelako liberalne pisma drżą na samą 
myśl, że naród może się dowiedzieć o tem, że 
król przeszedł nad liberalnym gabinetem, ben- 
jaminkiem żydów i masonów, do porządku 
dziennego i sam wypowiedział swoje poglądy 
na sytuacyę, wmawiają więc w czytelników, że 
to właśnie p. Weckerle układał przemowy mo- 
narsze i biją na zabój w gabinet. ! 

Największe jednak przerażenie w prasie 
liberalnej wywołał ten fakt, że deputacya ży- 
dów, którzy na Węgrzech są głównym moto- 
rem liberalizmu, że ta deputacya doznała ze 
strony Monarchy niełaskawego przyjęcia. Prze- 
dewszystkiem zwróciło uwagę to, że deputacyi 
żydowskiej nie wyznaczono miejsca pomiędzy 
deputacyami wyznaniowemi, co zdaniem libe- 
rałów należało się żydom już z tego powodu, 
że rząd wypracował już projekt recepcji religii 
żydowskiej, t. J. zupełnego Jej równouprawnie- 
nia z religią chrześcijańską, — lecz wyznączo- 
no jej miejsce dopiero na samym końca. I tak 
pierwsza przedstaw'ła się Najj. Panu deputa- 
cya duchowieństwa katolickiego, następnie de- 
putacya owangelicko-reformowanego wyznania, 
potem deputacya ewangelicka wyznania auge- 
burskiego, dalej deputacya jeneralicyi, municy- 
piów, urzędników sądowych, a dopiero później, 
Jako ostatnia, deputacya żydowska. W słowach 
zas, które Najj. Pan odpowiedział na przemo- 
wę rabina z Steinamangeru dr. Bernsteina wi- 
dzą niektórzy przestrogą dla żydów, a nawet 
groźbę. Słowa te brzmiały jak następuje: „Z za- 
dowolnieniem widzę tu także wysłańców izrae- 
lickich gmin. Ponieważ zapewniacie mnie o 
waszych wiernych uczuciach, przeto chętnie 
wierzę w ich szczerość i sądzę, iż nie dacie 
mi nigdy powodu do odmówienia moim wier- 
nym żydowskim poddanym mojej łaski i opieki.“ 

Podobno zaraz ma pierwszem posiedzeniu 
sejmu otwartą ma byó dyskusya mad znacze- 
niem tych przemów Najj. Pana w Guens, przy- 
czem ze wszech' stron posypią się ostre ataki 
na p. Weckerlego. Już dziś nie szczędzą mu 
eierpkich uwag i przycinków. I tak komentują 
bardzo niekorzystnie dla p. Weckerlego ten 
fakt, iż rausiał on u jeneralnego sztabu posta- 
rać się o kartę wstępu' na pole manewrów dla 
siebie, a na tej karcie zamieszczono uwagę, że 
okaziciel jej nie ma wstępu do głównej 
kwatery. 

, Tymczasem ruch katolicki coraz się coz- 
wija i przybiera coraz wyraźniejsze formy. Qto 
hr. Maurycy Esterhazy, który upatrzony był 
na prezydenta zakazanego przez rząd kongresu 
katolickiego w Maria Theresiopolu, ogłosił w pi- 
smach katolickich artykuł, w którym zapowia- 
da energiczną akcyę katolików i powstanie 
wielu nowych katolickich klubów i stową- 
rzyszeń. 


Szał miłosny dla Rosyi zaczyna już we 
Francyi stawać się nie tak powszechnym, ja 
kim był tydzień temu. Od kilku dni podnoszą 
poważne pisma głos swój i wykazują komiczne 
strony tego zapału narcdowego, który ogarnął 
Franonzów na wiadomość, że kilka okrętów ro- 
syjskich przybędzie do Tu'onu. Sićcie i Figaro 
obliczają, że Francyę grubo kosztuje ten flirt 
rosyjski, gdyż odkąd on się rozpoczął, musiała 
Francya objąć pożyczki rosyjskie na sumę 
przeszło 4 miliardów franków. Znany publicysta 
francuski Henryk des Houx zamieścił w dzien- 
niku Matin z powodu zapowiedzianej wizyty 
rosyjskiej arwyk.ł pełen gorzkiej ironii. Pisze 
on w nim tak: „Te serdeczne uściski despoty 
z republiką, to małżeństwo wnuka głowy świę- 
tego aliansu z córką rewolucyi dowodzą tylko 
zupełnego zaniku wszelkiej zasady prawnej. 
W Tulonie obcehodzoną będzie uroczyście tylko 
militarna kombinacya i nie więcej. W przy- 
szłej Europie nie ma już żadnej politycznej 
pozycyi, tylko strategiczne. To też śmiał» mo- 
żna zawołać: Finis Kuropae*, 
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Paryż 20 września. 


Opustoszały modne kąpiele, do których 
Paryżanie jakby z obowiązku wyjeżdżają, opu- 
stoszało leżące w zatoce morskiej u ujścia Se- 
kwany Tronville, które stanowi przez lato ser- 
ce towarzyskiego życia paryskiego i arystokra- 
tyczne pobliskie Deauville, a na dworcach pa- 
ryskich zapanował zaownu ścisk tak, jak wtedy, 
kiedy kto żyw uciekał przed upałami, tylko 
teraz fala publiczności powraca do Paryża. U- 
rzędnicy kolejowi powiadają, że od czasu osta- 
tniej wystawy powszechnej nie pamiętają takie- 
go natłoku w pociągach jaki z początkiem i 
końcem tegorocznego latniego sezonu panował, 
takie rozmiary przybrała letuia emigracya Pa- 
ryżan. - 

„ Z powodu t. zw. „towarzyatwa” ożywiły 

się teatra w stolicy nadsekwańskiej a „Vaude- 
ville“ wystąpił z nowością, trzyaktową farsą 
Valabregua p. t. „Bas-bleu". Jestto jak wszy- 
stkie komedye tego pisarza, rzecz bardzo we- 
sola, a sam tytał „Niebieska pończocha*. wska- 
zuje, że bohaterką farsy jest, Jiteratka. 


. Pani des Etangs rozpoczęła zawód litera- 
oki jako autorka sentymentalnego romansu 
„Ofiara serca Klary“, ale powodzenie materyal- 
ne powieści nie odpowiada rozmiarom „powo- 
lania“ autorki, Z zazdrością myśli ona o olbrzy- 
mich hońoraryach Zoli i wreszcie postanawia 
go zakasować. Zabiera się więc do nowego ro- 
mausu p. t. „Adelaida“, a dziennikarzowi, któ- 
ry ją bierze na interview takie czyni zwierze- 
nia: „Ja madame des Etangs, zmieniłam zupeł- 
nie kierunek. Smieró sentymentalizmowi. W 
najbliższej powieści dam wam dzieło, które naj- 
bezwstydniejszych rumieńcem wstydu pokryje; 
w książce tej używam języka o 350 kilometrów 
niższego niż w „La Terre“ Zola“. Ale pani des 
Etangs jest nietylko autorką, lecz i teściową i 
mieszka przy zięciu, bogatym handlarzu wę- 
gla, panu Charbillac. Ton ma istną pokużę z 
talentem świekry, myśli więc jakby jej uwagę 
od literatury odwrócić i pomiędzy dwoma roz- 
działami „Adelaidy“, żeni ją ze starym świa- 
towceb. Monthibartem. Ale ku przerażeniu 
Charbilląc'a, teściowa jego mając męża, nie tylko 
nie porzuca literatury, ale me żywi najlżejsze- 
go zamiaru „rozłączenia się zukochaną córką, z 
tymi meblami, do których przywykła, poranną 
dysputą z zięciem“. 

„Tymczasem wyszła z druku „Adelaida, 
powieść z życia paryskich kanalarzy” a równo- 
cześnie poczynają krążyć wieści, że tym razem 
skończy się cierpliwość jeneralnego prokurato- 
ra, który zamierza autorkę „Adelaidy* za wy- 
kroczenie przeciw obyczajności, wziąć pod 
klucz. Pani des Etangs-Monthibert jest tem za- 
chwyocona, bo, jak powiada „tylko w więzien- 
nem powietrzu ndają się trufle geniuszu“. Od 
swego nakładcy otrzymuje autorka zachwyca- 
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rzy „Adelaidy*. Tym „ktosiem* jest mąż au- 


duje, który nie chce, aby po restauracyach i w 
klubie wytykano go palcami, gdyż „Adelaida “ 
została jemu przypisaną! Ale autorka-teściowa 
oczekuje ciągle zbirów republiki, bardzoby. by- 
ła rada otrżymać oelkę w La Roquette lub Sain- 
te Pelagie. ' Zięć. także byłby bardzo rad te- 
mu, niestety jednak dowiaduje ssię prywatnie 
od prokuratora, że on nie myśli woale. goigać 
p. des Etangs-Monthibert. „gdyż,e„Adelaida * 
to takie głupstwo, że nikt jej czytać nie będzie“. 

— No! to ja sam muszę sprawić tę przyje- 
mnośóć mojej kochanej teściowej — powiada 
Charbillac przy końcu drugiego aktu, i w ty!- 
nej części domu w Paryżu, należącego do p. 
Monthibert, urządza z wielkiem « wyrafinowa- 
niem „stylową* celę „dla niemoralnych auto- 
rek“. W noc i mgłę przeprowadzają tu panią 
des Etangs-Monthibeit, ogrodnik odgrywa rolę 
stróża więziennego i obdarzony jest wszełkie- 
mi atrybusyami, znenemi Z romansów g8nsa' 
cyjnych. Pięć dni siedzi „męczennica*, jak sie: 
bie nazywa, w kozie o bardzo skromnem po- 
żywieniu, jednemu się tylko dziwi, że oo nocy 
budzi ją przerażliwem, spianiem kogut, który 
się odzywa regularnie o godzinie pierwszej, 
pół do drugiej i trzy na trzecią. 

Nie domyśla się ona wcale, że te koncer- 
ta urządza jej zięć, któremu prawdziwą roz- 
kosz sprawia apędzić noc bezaennie, aby uko- 
chanej teściowej sen przerwać. Wśród nie- 
ustannego śmieshu publiczność woale nie pyta 
jak autor pokręcił akcyę, że wreszcie otyła p. 
Etangs-Monthibert przebiera się za węglarza i 
wyłamawszy kraty ucieka z więzienia. Sztuka 
była grana wybornie, przedstawicielka gló- 
wnej roli p. Grassot wywoływała nieustanne 
śmiechy, zwłaszcza w pełnej pustackiej weso- 
łości scenie ucieczki, kiedy górna część znako- 
mitej kobiety, ubranej za węglarza, znajduje 
się już poza kratą a publiczność widzi tylko 
tę połowę, która- u sfinksa jest iwem. Pani 
Grassot, jako przedstawicielka „Bas-bleu* po- 
suwa swą sumienność gry do tego stopnia, że 
zaraz w pierwszym akcie przekonuje publi- 
czność, iż ma naprawdę niebieskie pończochy. 

O innej znów tarsie, jaką obecnie społe- 
ozaństwo francuskie odgrywa, t. j. o przygoto- 
waniach do przyjęcia tloty rosyjskiej, doprawdy 
nie wartoby pisać, ale ponieważ mówiliśmy już 
o. p. Valabregue, trzeba zaznaczyć, że wesoły 
niezaprzeczenie farsista przyjął także jedną 
z ról w tej drugiej farsie. Oto wydał on ode- 
uwę do żydów francuskich, w której powiada, 
że oni, jako przybrani synowie HFranoyi, po- 
winni okazać się jeszcze lepszymi patryotami 
od rodowitych Francuzów i prześcigać ich je- 
szcze w owacyach dla rosyjskich marynarzy. 
Doprawdy przychodzi ochota zapytać, czy to 
przypadkiem nie żart? 


Prezydent rzeczy pospolitej francuskiej pod- 
pisał już dekret, na mocy którego w r. 1900 
odbędzie się w Paryżu wielka wystawa po- 
wszechna. Według planu, ogłoszonego w ostą- 
tnim numerze Journal Officiel, urządzona bę- 
dzie na tych samych zasadach, co poprzednie, 
z małemi jedynie zmianami. Na czele wystawy 
stanie komisarz jeneralny z bardzo obszernemi 
pełnomocniotwami. Głównem zadaniem jego bę- 
dzie harmonijne połączenie interesów oddziel- 
nych państw, biorących udział w wystawie, 
z interesami całości wystawy. Komisarzem je- 
neralnym mianowano Alfreda Picarda, jeneral- 
nego referenta wystawy powszechnej w r. 1889. 
Jako instytucya doradcza funkcyonować bę- 
dzie komisya, złożona z przedstawicieli izby 
deputowanych, rady państwa, rady jeneralnej 
departamentu Sekwany, zarządu miejskiego 
Paryża, członków akademii, wyższej admini- 
stracyi, izb handlowych, wielkich stowarzyszeń 
kredytowych, ciał naukowych, ministeryum 
oświaty, przemysłu i handlu, zakładów prze- 
mysłowych i tubryczuych. Miejscowości, w któ- 


jącą wiadomość: ktoś w ciągu jednego popo: |rej urządzona będzie wystawa, dotychczas nie 
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, „Przypadek“ z Panamą nie popenł: Fran- 
torki, jak się o tem publiczność wnet dowia- | cuzom zapału do kanałów i teraz *myślą o no- 


wem takiem przedsiębiorstwie. Co piawda, tym- 
czasem chodzi o kanał nie gdzieś za'”światami 
ale w kraju, ważny ze względów-strategicznych, 
t. zw. „kanał Garonny*, który ma łączyć mo- 
rze Yródziemne z Atlantykiem. "Wymiary ka- 
nału mają być dostateczne dla wazelkich -okrę- 
tów morskich, zarówno handlowych jak pan- 
oernych, tak iż po dokonaniu budowy. znacze- 
nie (Gibraltaru dla foty francuskiej upadnie. 
Długośó kanału wyniesie 623 kilom., szerokość 
20 do 30 sążni, głębokość zaś 35, stóp. „Na, ca- 
lej przestrzeni kanału urządzone.będą-Z2 szłu- 
zy. Pankty wyjścia kanału mają być w.Bor- 
deaux i w Narbonie. 


Dzieuniki paryskie przeżuwają ciągle je- 
szcze ostatnie wybory. Kłopoczą się znacznem 
powiększeniem się liczby” posłów  goóyalisty- 
eznych, proponują rozmaite sposoby uniewa- 
żaienia wyboru tego lub owego z nich, jak 
n. p. żądają, aby izba nie uznała wyboru -8o- 
cyalisty Głuesde, bo własciwie on sę nazywa 
Beauminet, a Guesde to nazwisko jego matki 
it. p. Przy tej sposobności reporterzy zaglą- 
dają w bistoryę życia lub wyboru posłów i 
kompletują galeryę orygiuałów, których jest 
dosyć w nowej izbie. Obecnie przybył do nich 
p. Faberot, kapeluzznik, zwyocięsk. współzawo- 
dnik Floqueta. Dzienniki zwracają uwagę na 
to oryginalne zdarzenie, że Floqueta, zńanego 
w całym Paryżn z ekscentrycznych kspóluszy, 
pozbawił mandata.. kapelusznik! Natychmiast 
po wyborze Faberot odebrał „kilkanańcie?wizyt 
dziennikarzy, którzy chcieli się czegoś dowie- 
dzieć tak o przeszłości nowego deputowanego, 
jak o jego planach na przyszieść. qZejakiej ro- 
dziny pan pochodzisz ? Gdzieś się rodził? Coś 
porabiał dotychczas?* — pytali reporterzy. — 
„Nie pytajcie — odpowiadał wszystkim Fabe- 
rot — mam rozkaz zachowywania najgłębszego 
milczenia”. — Na natarczywe prosby dzienni- 
karzy deputowany wyjaśnił przyczynę upor- 
czywego milczenia. Jak zapewnia, komitet wy- 
borczy dał mu mandat pod trzema warunkami: 
1) aby nie zabierał nigdy głosu bêz pozwole- 
nia komitetu, złożonego przeważnie z przedsta- 
wioieli klasy robotniczej; 2) aby nie zmieniał 
nie w dotychczasowym trybie życia; 3) aby 
wreszcie z pensyi deputowanego, wynoszącej 
10.000 fr., przelewał corocznie 6.000 fr. do ka- 
sy komitetu. Faberot więc znalazł się wzglę- 
dem swego komitetu wyborczego w stosunku, 
w którym Jan z Lejdy, bohater opery meyer- 
beerowskiej, pozostawał względem dziewięciu 
sędziów z Minsteru. Czy Alego Jigęatowany 
wytrzyma w takich powijakach — nie wiadomo. 


Oświadczenie. 


Że szczerym Żalem uważaliśmy, że nie- 
wątpliwie zasłużony na polu piśmiennictwa lu- 
dowego ka. Stan Stojałowski już od diuższego 
czasu, powodując się osobistymi względami, 
schodził z wyżyny poświęcenia się dla sprawy 
ludowej w szeregi źwykłych krzykaczy i: war- 
chołów ; że w uniesieniu niekapłańskiem i nie 
chrześcijańskiem często miotał się na władzę 
boską i ludzką; że wreszcie w rozbracie-g lo- 
giką począł gmatwać osobistą sprawę ze <spra- 
wą ludu i wreszcie tak je pomięszał, że w o- 
beenem jego rozumieniu rzeczy, sprawa ludu i 
sprawa ks. Stojałowskiego identyfikują sią zu- 
pełnie. Poszło za tem, że zamiast lud uczyć, 
oświecać i budować, ke, Siojałowski całe szpal- 
ty swych gazetek zapełua sprawą swego wrze- 
komo uiesprawiedliwego usunięcia z -prabostwa 
lub rzeczami tendencyjnie naciągniętemi do te- 
go przedmiotu, a w zapale nie świętym używa 
argumeutów 1 wyrażeń, które sprowadzają 
wśród jego czytelników takie skutki, o jakich 
może sam autor nie myślał. 

My kapłani pragniemy oświaty ludu na- 
szego na gruncie katolickiego Kościoła, wszakże 
nie takiego, jakim go sobie urabia kes- Stoja- 


ICH SYN 


Powieść współczesna 
przez 


FEI A TOT D. 


(Ciąg dalszy), 


— Daj mi trochę czasu do namysłu... Krok 
to tak ważny... skutki jego mogą być tak okro- 


„pne... Potrzebuję spokoju... samotności... Zostaw 


mi tę noc jedną... Jutro, jutro rano dam ci od- 
„powiedź. 

Soiągnął brwi, ale się nie sprzeciwił. 

— Jak chcesz, — rzekł krótko. Głos jego 
był dziwnie zmieniony. 

Uderzona tem, zwróciła się żywo ku nie- 
mu. Nakładsła już śpiesznie okrycie, które on 
jej w. milczeniu z wyszukaną galanteryą podał, 
gdy jakieś niedobre przeczucie dźwiękiem tego 
głosu zbudzone, szarpnęło jej sercem. 

— Ale ty mnie kochasz? kochasz? — zawo- 
łała strwożona nagle. 

Nie odpowiedział nie. 

— Marceli! — krzyknęła, — co to? Czemu 
tak dziwnie patrzysz na mnie? 


Porwała go za ręce, przyciągając ku sobie. 
— Ty się gniewasz na mnie. Niewdzięczną 
ci się może wydaję!.. O! gdybyś wiedział, co 


się we mnie dzieje.. Jesteś mi tak drogim, tak 


drogim! Ale miej wzgląd na słabość sił moich. 


Nie miałam nigdy stanowczości w charakterze. 
a wyrobiono jej we mnie... Ja się tak boję... 
«roeli.. przyrzeknij Wl» gdybym... gdybym 


potrzebowała więcej czasu; gdybym jeszcze ju- 
tro... ty poczekasz? Prawda? Pamiętaj, że nie 
przeżyłabym tego, gdybyś mnie opuścił! 

Mówiła bezładnie, rozgorączkowana a bla- 
da, wlepiając w niego swe zalęknione, sarnie 
oczy, jak gdyby pragnąc przeniknąć go niemi 
aż do dna duszy, Ale twarz Marcelego była 
znów nieruchomą ; tylko lekkie zabarwienie je- 
go zwykle matowej cery świadczyło, że coś się 
tam w nim gotuje. 

— Dałem słowo, że wyjadę jutro, — rzekł 
stlumionym trochę, ale pewnym głosem — i 
słowa tego nie złamię. 

A więc do jutra! — zawołała z wybu- 
chem. — Cobądź się stanie, zobaczyć cią je- 
SZCZE IE s i 

Zwiesiła głowę; oczy jej przesłoniły si ł 
zin ałówsjć PAR dl. y Jej przesłoniły się mgłą 

Ruchem powolnym i elastycznym owinęła 
sią prawie dokoła niego. 

— Je t'aime, — wymówiła szeptem namię- 
tnym i podała mu swe wpół otwarte, wilgo- 
tne usta. 

On dotknął ich, ale nie był to już ten 
poprzedni pocałunek i Klotylda odczuła różni- 
cę, serce zaczęło jej bić gwałtownie, nogi jak- 
by wrastały w rozścielające się pod niemi dy- 
wany. Niewytlómaczony „głos ostrzegał ją, że 
coś się rwie, a z je] wyjściem może się roze- 
rwaó zupełnie. Nie mogł» przecież zostać... nie 
czuła się zdolną w tej chwili do tego, a jedno- 
cześnie nie mogła odejść, podczas gdy on stał 
milczący i — myśl okropna — zdawał się na 
to czekać... Czekać na to? Nie! nie! to było 
tylko przywidzenie jej chorych nerwów. Wszak 
on ją kocha, chce rozwodzić! Zkąd jej te dzie- 
cinne obawy? 


— 


Zapanowała nad sobą i sięgnęła po woal- 
kę, zasłaniając nią twarz drżącemi rękoma. 

Do jutra! — szepnęła jeszcze i znikła. 
Gdy Marceli został sam w pracowni, za- 
czął chodzić tam i na powrót, zatrzymując się 
chwilami z oczyma utłęwionemi w ziemię i 
chmurnie zsuniętemi brwiami. Jego absolutna 
w swym egoizmie natura czuła się niewymo- 
wnie zrażoną i dotkniętą tem, że tam, gdzie 
on stawiał wszystko na kartę bez wahania, 
Klotylda żądała czasu do namysłu. 

Nie wydawała mu się zgała szlachetną 
w swych skrapułach, w swej trosae o męża, 
w żalu za synem, lecz małoduszną. Wszystko 
to, jak jej powiedział, było trochę spóźnione i 
do pewnego stopnia miał słuszność. 

Nagle stanął. Przypomniała mu się panna 
Władysława, jej tragiczne oozy, jej głos boha- 
terki dramatycznej, jakiem na pytanie czem 
on jest dla niej, odpowiedziała mu przy tej 
kolacyi u Nieżewskich: „ Wszywtkiem !* 

— Tak; ta nie zawahałaby się i chwili. Je- 
dnym wielkim rzutem cisnęłaby mu wszystko 
w ofierze, starą swą matkę, dobre imię, całą 
może długą przyszłość upokorzeń i samotności 
za jego miłość, nie pytając nawet jak długo 
ta miłosć trwać będzie i co jej da w zamian. 
Kochała go; to dosyć! Kochała od lat tylu, 
bez wzajemności; bez nadziei; jakaż różnica 
między tą a tamtą. 

Etyka Marcelego była bardzo lużną. Nie 
istniały dla niego czyny moralne, tylko niepospo- 
litei pospolite, estetyczne i nieestetyczne. Gdyby 
Klotylda w odpowiedzi na jego słowa : „Jedź 
ze mną* rzuciła mu się w objęcia bez jednego 
spojrzenia wstecz, byłaby mu się wydała wiel- 
ką, podziwu godną, w swej pogardzie wszyst- 


kiego, co nie było jej miłością, ten sam po- 
stępek, jako owoc namysłu, ta danina zdrady, 
zaparcia się wszystkich dawniejszych uczuć i 
obowiązków, przyniesiona mu po dokładnem 
rozważeniu wszystkich jej stron dodatnich i 
ujemnych, korzyści i strat, napełniała go ro- 
dzajem niesmaku. 

Wpół bolesny, wpół lekceważący uśmiech 
wykrzywił mu usta. 

— Mesquine! — pomyślał i ten jeden wyraz 
jak gęsta mglista zasłona spadł na postać 
dawnej jego kochanki, cofając ją gdzieś w głąb, 
gasząc blaski jej wdzięków i uroków, jakimi 
przed godziną jeszcze tak silnie przykuwała 
jego wyobraźnię i zmysły. Marceli podniósł 
głowę i odetchnął głęboko. Czuł się znów pa- 
nem położenia. Myśl o wyjeździe przestała już 
ciążyć nad nim jako rzecz narzucona. Wyje- 
dzie, bo chce tego. Z tą niesłychaną łatwością 
przerzucania się Z jednych wrażeń w drugie, 
jaką tylko wysoce samolubne natury posiadają, 
wspomnienie rozmowy z Tadeuszem 1 wszyst- 
kiego co potem nastąpiło, ustępowało mu z pa- 
mięci. Inne płomienie, rozniecone iskrami pa- 
dającemi z ozarnych oczu panny Władysławy, 
które zdawał się widzieó tąk wyraźnie, jak 
gdyby ona sama stała przed nim, zaczynały 
rozpalać mu krew; inne echa rozbudzone jej 
wspaniałym głosem, którego każde drganie 
dźwięczało mu w uszach, zlatywały się do jego 
mozgu. 

Ta dziwna dziewczyna, ze swym bunto- 
wniczym temperamentem ze swą trawioną 
żądzami duszą, ze swym wstrętem do utar- 
tych śoieżyn, nęciła go ku sobie, ukazując 
mu się po raz drugi jako zupełne. przeciw- 
stawiennictwo tamtej ; owej tamtej, dla której 


w tej chwili nie czuł nie prawie,  próez ja- 
kiejs móciwej urazy: Namyślać Księ chciała ? 

Niechże pozna do czego prowadzą namy- 
sły z Marcelim de Soliguy-Kierczynskim. Ai 
ten młokos także, zamyślał wyprawić go ztąd 
jak żaka, pysznił się już odniesionem nad nim 
zwycięstwem; omal go nie ośmieszył tą melo- 
dramatyczną rolą, jaką mu chciał gwałtem w 
życiową farsę wplątać, niechże się przekona w 
jaki sposób Marceli de Soligny-Kierczyński 
traktuje podobne sprawy. Zaśmiał się znowu i 
był to już dzisiaj jego drugi uśmiech trynmfu, 
który tym razem miał w sobie cok wprost 
szatańskiego. 

Spojrzał na zegarek. Było po ósmej. 

— Trochę późno — wyrzekł półgłosem — ale 
mniejsza. Bylem ją tylko zastał w domu i mógł 
mieć chwilę rozmowy bez świadków. 

W dziesięć minut potem dzwonił do drzwi 
mieszkania pani Talskiej. 

Rozdział XV. 

Wróciwazy do domu Tadeusz, zamknął 
się w swoim pokoju. Po raz pierwszy od owej 
chwili, gdy usłyszana przypadkiem w drzwiach 
famoir'u u Nieżewskich rozmowa padłą jak 
grom z jasnego nieba ua niewzruszony dotąd 
fundament jego wiary i życiowych ideałów dusza 
jego strwożona, skołatana, niepewna układała się 
do jakiejś niemal pogodnej równowagi. Było mu 
przepaściście smutno, ale nie szarpałą nim już 
ta rozpacz, która gwałtownym. protestem, pierś 
rozsadza, która pragnie czegoś,,dowieść, lub 
czemuś zaprzeczyć 1 do czynu, Się Ztywa, a 
tylko żal cichy, szary, padający na, duszę od 
wielkich przebytych ciosów, żal, który już nie 
wątpi, już się nie buntuje — pamięta tylko, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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łowski, ale Kościoła ze wszystkiemi znamiona- 

mi, sprawami i przywilejami, które od wieków 

go cechują i zdobią; chcemy tedy, aby lud 

nasz wierzył w Kościół nietylko Piotra św., ale 

i innych Apostołów, czyli wyraźniej, aby uzna- 

wał powagę nietylko Ojca św. jak to czyni 

ks. Stojałowski, ale powagę arcybiskupów, bi- 
skupów, następców apostolskich i wszystkich 
ich pomocników w dziele zbawienia; chcemy, 
aby władze ziemskie szanował, bo wszelka 
władza od Boga jest, aby pozbywał się nało- 
gów, które go zezwierzęcają, aby się stawał 
świadomym godności człowieka, bo i do tego 

w niektórych miejscach daleko, aby następnie 

postępował w oświacie i na drodze legalnej, a 

zawsze z miłością Boga i bliźniego w sercu do- 

bijał się praw jemu słusznie należnych. Ku te- 
mu celowi niby zdążając, wszedł ks. Stojałow- 
ski na stanowczo złą drogę. 

Gazetki jego, drażniąc bezustannie i aż 
do rozpaczy najgorsze skłonności ludu, uczą 
go podejrzywać i nienawidzić wszelkiej władzy, 
pospoltują powagę dotąd nienaruszoną najprze- 
wielebniejszych Arcypasterzy, a niweczą mi- 
łość, urok i aureolę, któremi dzięki Bogu lud 
polski dotąd otaczał swe duchowieństwo, je- 
dnem słowem odbierają ludowi wiarę w ludzi 
i wszelką na ziemi sprawiedliwość, niczem tej 
straty nie nagradzając. 

Zatem nie przeciw ludowi i jego pra- 
wom, jak to podstępnie Dzwon usiłuje nakrę- 
cić, ale przeciw destrukcyjnej robocie ks. Sto- 
jałowskiego my podpisani kapłani dekanatu 
czchowskiego razem z innymi dekanatami pro- 
testujemy. Czujemy się zaś do tego protestu 
tem więcej powołani, że kiedy inna dekanaty 
obawiają się dopiero na przyszłość złych skut- 
ków działania ks. Stojałowskiego, my bliżej 
będąc Nowego Sącza, ogniska osobistego dzia- 
łania ks. Stojałowskiego, w całej pełni poży- 
wamy już gorzkie owoce- jego wichrzeń. — 
Dośó nadmienić, że po wiecu ludowym, za ini- 
cyatywą ks. Stojałowskiego, odbytym w No- 
wym Sączu w przeddzień wiecu katolickiego 
w Krakowie, włościanie, którzy na owem ze- 
braniu byli, powrócili do domu z rozgorycze- 
niem i nienawiścią nawet do tych ducho- 
wnych, których przedtem uwielbiali i kochali. 
Oświadczamy w końcu, że publicznie i prywa- 
tnie będziemy ostrzegać nasz lud przed czyta- 
niem jego gazetek bez względu na to, że ks. 
Stojałowski może w najbliższym Dzwonie po- 
szle nas do „przedpokojów hrabskich*, albo 
wepchnie do „stańczykowskiej st..ni,* oczy- 
wiście znowu tylko w imię najświętszej sprawy 
naszego ludu. 

Ks. Antoni  Wilczkiewicz, 
proboszcz w Podolu; ks. Tomasz Siemek, 
poddziekani, proboszcz w Tymowej; Ks. 
Antoni Ochmański, notaryusz, proboszcz w 
Zakliczynie; ks. Jan Wiejaczka, proboszcz 
w Paleśnicy ; ks, Hilary Kocańda, proboszcz 
w Wojakowej; ks. Jan Kobiela, proboszcz 
w Tropiu; ks. Józef Stopa, proboszcz w 
Czchowie; ks. Mikołaj Zabrzeski, proboszcz 
w Rożnowie; ks Franciszek Irzyński, pro- 
boszcz w Iwkowej ; ks. Jędrzej Solarczyk, 
pensyon. proboszcz ; ks. Franciszek Sikorski, 
wikaryusz w Czchowie; ks. Stanisław Go- 
lonka wikaryusz w Zakliczynie. 


KRONIKA. 


Lwów 23 września, 


dziekan  czcehowski, 


Wydział krajowy na wczorajszem posiedzeniu 
delegował do Rady szkolnej krajowej prof. semina- 
ryum naucz. we Lwowie, dra Aleks. Barwiiskiego, 
posła do Rady państwa. 

Podróż Namiestnika. Od trzech dni przebywa 
nasz Namiestnik w okolicy nawiedzionej cholerą. 
Depesze z Bohorodczan, 'Nadwórny i Mikuliczyna 
donoszą, że chodzi po wsinch, zagląda do każdej 
chaty, w której są choleryczni, rozmawia z nimi, 
rozpytuje się o przebieg choroby, dowiaduje się 
więc przy tej sposobności o postępowaniu władz 
miejscowych, jakoteż o działalności eksponowanych 
lekarzy, odwiedza baraki cholsryczne, chorym də- 
daje otuchy, a odwagą swoją podnieca ludzkie u- 
czucia w włościanach, którzy widząc, że on się nie 
boi zbliżać się do cholerycznych, sami przestają 
uciekać od nich i nie odmawiają im pomocy i po- 
sługi. Słowem postępowania naszego Namiestnika 
nietylko zdobywa sobie w całym krajn uznanie, ale 
i udmiracyę. A przecież my się na nie nie piszemy, 
ito z pobudek bardzo jasnych. Namiestnik wy- 
stawia się na niebezpieczeństwo i to bardzo wielkie. 
A gdyby dostał cholery!? Wprawdzie nie lekce- 
ważymy Bobie wcale Życia najuboższego z włościan 
i pragniemy, aby każdemu z nich dostarczone zo- 
staly wszystkie Środki ratunku, ale każdy przecież 
rozumie, że w tej pcdróży Namiestnika do zapo- 
wietrzonych wicsek zostały na szalę losu rzucone 
nierównomierne wartości. W imieniu więc kroju i 
najżywotniejszych jego interesów, — dziś i w przy- 
gzłości, —wypowiadamy życzenie, aby p. Namiestnik 
skończył już swą pielgrzymkę po cholerycznych 
wioskach. 

Mianowania. Ks. Walenty Gadowski miano- 
wany został rz. kat. katechetą w seminaryum naucz, 
w Tarnopolu. 

Odznaczenie. P. Józef Sperling, kupiec w;Tar- 
nopolu, otrzymał złoty krzyż zasługi. 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Brze- 
żanach, Cieszanowie i Nowym Targu ogłasz ją z ter- 
minem do końca października r.b. konkurs na kilka- 
dziesiąt posad nauczycielskich. 


Poprawcze egzamina dojrzałości w semina- 
ryum nauczycielskiem w Tarnowie, rozpoczną się d. 
28go pażdziernika rb, — egzaminą kwalifikacyjne 
dla nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych pospo- 
litych przed komisyą egzaminacyjną w Tarnowie, 
rozpoczną się 15 października. 

Zmiana własności. Dobra Obodówkę z przy- 
ległościami: Łozówką i Hnszczanką, własność pp. 
Towarnickich , nabył przy onegdajszej dobrowolnej 
licytacyi , która się odbyła w sądzie tarnopolskim, 
po zaciętej walce z krezusami tarnopolskimi m. w. 
p. Tadeusz Fedorowicz, właściciel Klebanówki, mar- 
szałek zbaraski za sumę 186.200 złr. 

Wybór uzupełniający trzech członków Rady 
powiatowej w Sniatynie, z giupy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 3 listopada rb., 
a wybór uzupełnizjący jednego członka Rady z gru- 
py większych posiadłości na dzień 6go listopada 

Pani Izydora z Ostrowskich Grzybińska jak 
w latach dawniejszych, tak i w roku bieżącym 
otwiera u siebie (przy ulicy Trzeciego Maja 1. 2, 
drogie piętro), szkołę śpiewu z dniem 1 pażdzier- 
nika. Pani Grzybińska, jako kierowniczka i główna 
nauczycielka w tej szkole — Sama niegdyś jedna 
z najlepszych uczennic p. Jakowickiej w Warszawie 
i p. Passicornet w Wiedniu, daje rękojmię, że w jej 
szkole nauka śpiewu odbywa się sumiennie — dość 
będzie ta wspomnieć, Że dzisiejsza znakomita śpie- 
wączka nasza pani Malinowska, wyszła ze szkoły p. 
Grzybińskiej. ` 

Centralny komitet przedwyborczy na podsta- 


wie zgodnej propozycyi komitetów powiatowych w |z 2-go p. ułanów Jan Jędrzejowicz (z odzn.), 


Jarosławiu i Cieszanowie, zatwierdził kandydaturę 
dra Leona Pastora, na wybór do Rady państwa 
z rzeczonego okręgu, 3 

We Lwowie dnie 21 września 1893 r. 

Stanisław Polanowski, mp. 

Dzień dzisiejszy obchodzi patryotyczna ludność 
Lwowa Żałobnie jako setną rocznicę haniebnego roz- 
bioru. Rano odbyły się dwa żałobne nabożeństwa 
za spokój dusz posłów opozycyjnych na Sejmie gro- 
dzieńskim, jedno o godzinie 7 rano w kościele OO. 
Dominikanów, drugie w pół do 11 w katedrze. 

Pierwsze nabożeństwo zamówiła młodzież za- 
kładów naukowych lwowskich, która ze względu na 
lekcye w szkole musiała się wcześnie uporać. Na 
uroczystem nabożeństwie przedpołudniowem, urzą- 
dzonem w kościele katedralnym przez komitet oby- 
watelski zgromadziło się tyle osób; ile tylko kościół 
mógł pomieścić, między innymi zaś stawiły się 
wszystkie cechy ze sztandarami i członkowie „So- 
koła“ w mundurach. Mszę św. odprawił ks, kanonik 
Turzański, poczem odśpiewano patryotyczne pieśni, 
na chórze zaś wykonało „Echo“ kilka utworów ża- 
łobnych. 


Miasto ma dziś charakter świąteczny. Wszyst- 
kie sklepy są zamknięte, a z ratusza, wielu gma- 
chów i kamienic powiewają żałobne flagi. Na placu 
wystawy wstrzymano ruch do południa, aby robo- 
tnikom dać możność wzięcia udziału w nabożeństwie 
Żałobnem. 

Wpisy w szkole politechnicznej na rok nauko 
wy 1893/94 rozpoczynają się z dniem 1 paździer- 
nika i trwać będą dla nowe wstępujących słucha- 
czów do dnia 4go października, — ze8 dla słucha- 
czów dawniejszych do dnia 8go pażiziernika r. b. 
włącznie. 

Neofita. P. Walter Rosenzweig, syn ban- 
kiera i radnego miasta Czerniowiec, przyjął religię 
rz. kat. À 

Prymicye Ks. Jan Władysła w Żukowski, ro- 
dem z Czerniowiec, ukończywszy studyą teolo- 
giczne w Insbruku, otrzymał dnia 20go b. m. świę- 
cenia kapłańskie we Lwowie, a jutro odprawi pierw- 
Bzą mszę świętą w rz. kat. kośniele parafialnym w 
Czerniowcach. 

Wybory do Rady powiatowej. Nowe wybory 
do Rady powiatowej pilzneńskiej odbędą się dnia 
3go listopada dla grupy gmin wiejskich, dnia 6go 
listopada dla grupy gmin miejskich, a 9 listopada 
dla grupy większych posiadłości. 

Siłuby. Dnia 28 bm. o godzinie siódmej wie- 
czorem odbędzie się w kościele św, Mikołaja we 
Lwowie ślub panny Jadwigi Kminowiczówny, z p. 
Wacławem Grabińszim. 

W Zawadzie koło Kałusza odbędzie się dnia 
28go b. m. ślub panny Zofii Komornicekiej, córki 
Stanisława i Heleny ze Słoneckich, z panem Józe- 
fem Łuekim. 

W Kalnem, w powiecie złoczowskim, odbędą 
sią dnia 1 pażdziernika zaślubiny panny Maryi Ła- 
goizińskiej z p. Janem Gabrusiewiczem, adjunktem 
sądowym w Zurawnie. 

W Sławsku, w pow. stryjskim, pobłogosławiony 
zostanie jutro związek małżeński panny Maryi Na- 
bytowiczównej, z p. Emilem Bojkiewiczem, urzędni- 
kiem kolejowym w Ławocznem. 

„Chorał“, słowa Kornela Ujejskiego, muzyka 
Józefa Nikorowicza na chór męski, ułożył Władygł. 
Wszelaczyński. Liwów. Główny skład w księgarni 
pp. Jakubowskiego i Zadurowicza. 

Czytelnia polska w Preszowie (Eperies) na 
Węgrzech, otwartą została staraniem tamtejszej ko- 
lonii Należą do niej sami rękodz'elnicy. 

Samobójstwo. Onegdaj wieczorem odebrał so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru Wiktor Lisrch, 
były portyer w hotelu Europejskim. 

Z dziedziny śpiewu. Dowiadujemy się cd Za- 
iządu Towarzystwa „Lutni“, że nadspodziewanie 
świetny reznltet, jaki wydał kurs przygotowawczy 
w nauce profesora dra Bogdańskiego, zachęcił Wy- 
dział do powierzenia temu nauczycielowi kursu 80- 
lowego na rok bieżący. ł y 

Aby pokrótce zcharakteryzować istotę metody 
Everardego, jakiej się p. Bogdański trzyme, — pi- 
szą ham ze sfer „Lutni“ — powiemy, że jest to 
metoda starowłoska, polegająca na tem, iż kształci 
głos jednolity, nie trzyrejestrowy, jak teraźniejsze 
metody; glos, który nie należy ani do kategoryi 
rejestru piersiowego, ani średniego, ani też głosu 
z głowy. Nie jestto więc bynajmniej wygładzeniem, 
zrównaniem rejestrów, ale wydobyciem zupełnie od- 
miennego głosn. Jeden z ostatnich Starowłochów, 
niedawno zmarły, stary I.mperti, wyrażał się o tym 
głosie, że robi wrażenie, jakby pochodził głęboko 
z żołądka; dostać się do niego bardzo trudno, ale 
głos ten raz wydobyty, da się wyrobić na tak po- 
tężny, obszerny i jasny, Że Żaden z trzech rejestrów 
przy nim ostać się nie może. Szlachetnością swego 
dźwięsu prawdziwie urocze sprawia on wrażenie, 
jak gdyby wprost z duszy człowieka pochodził. Głos 
ten ma tę wielce pożądaną cechę, że oprócz swojej 
jednolitości nie jest w ZŻadaem miejscu skali słab- 
szym, jak to jest głos trzyrejestrowy w miejscach 
przełamu, że nader łatwo i bez wysiłku wychodzą 
w nim wysokie tony, a wymowa wyrazista tekstu 
ua krańcowych nawet tonach nie przedstawia ża- 
dnych trudności. Głos ten, znacznie obszerniejszą 
mający skalę od trzyrejestrowego, znali wybornie 
starzy maestrzy, i ten to głos umożebniał dawnym 
śpiewakom Śpiewanie z młodzieńczą świeżcś:ią do 
późnej starości. 

Ponieważ jednak wydobycie jego kosztowało 
znacznie wię'ej pracy, niż sformowanie głosu trzy- 
rejestrowego, przeto zarzucono kształcenie go w na- 
szym wieku telegrafów i kolei żelaznych, gdzie uczeń 
wymaga przedawszystkiem prędkiego dojścia do celu. 
Nieliczni już są nauczyciela znający sposoby wydo- 
bycia głosu równego, a znaczna część nauczycieli 
naszych nie wie nawet, Że poza głosem trzyreje- 
strowym jest jeszcze coś szlachetniejszego ukrytego. 

Jeden z ostatnich pogrobowców wielkiej staro- 
włoskiej szkoły, Kverardi, pozyskany przed mniej 
więcej dwudziestu laty dla konserwatorynm peters- 
burskiego, zreformował z rozkazu rządu oddziały 
śpiewackie we wszystkich konserwatoryach carstwa 
na starowłoskie, i z nich to wychodzą obecnie wzo- 
rowi kantorzy rosyjscy, o których wiadomo, że są 
dla wszystkich synagog europejskich poszukiwani i 
o wiele bardziej cenieni od kantorów wyszłych z in- 
nych szkół. Od tych też kantorów nabył profesor 
dr. B znajomości starowłoskiej szkoły, jak niemniej 
od Gordigiani'ego w Pradze, który przez długie lata 
utrzymywał na swoim oddziale tradycyę metody, co 
taką świetną ma przeszłość, a tak niezasłużenie po- 
szła w niepamięć. 

Tak opiewa ten komunikat, któryśmy otrzy- 
mali. Ponieważ nic a nie nie rozumiemy się na spo- 
gsobach i metodach uczenia Spiewu, podaliśmy go 
bez nwagi, pozostawiając znawcom ocenienie, ile 
jest prawdy w powyższym komunikacie. 

Egzamin oficerski jednorocznych ochotników 
z pułków kawaleryi odbywał się w Krakowie od 
dnia 18 do 21 b. m. pod kierownictwem jenerala 
Eisensteina. Wynik jego był nader pomyślny, gdyż, 
prócz jednego ochotnika, który odstąpił — wszyscy 
inni z dobrym skutkiem egzamin ten złożyli, a mia- 
nowicie: Z 1-go pułku ułanów Otto de Klobus (z 
odzn.), Stanisław Jaksa Małachowski, Michał Ko- 
ściesza Ożegalski, Artur Zaar, Edward Ziptzer ; 


Jan 
Jelita Dembowski, Emil Jordan Stojowski, Bogumił 
Stubenvoll; z 4-go pułku ułanów Jan Poraj Ma- 
deyski (z odzn.); z 6-go p. ułanów Stefan z Opa- 
tkowic Janowski (z odzn.); z 7-go p. ułanów An- 
drzej de Beretvas, Stanisław hr. Bukowski, Mau- 
rycy Hoffmana; z 8-go pułku ułanów Dr. Antoni 
Sobota; z li-go p. ułanów Ernest Bosel, Alfred 
Kuhn, Ignacy hr. Skarbek, Adam hr. Zamoyski ; 
z 2-g0 p dragonów Filip hr. Spaur (z odzn.), z 9-go 
p. dragonów Julian de Balasinowiez, Wiktar br. 
Wasilko; z 12-go pułku dragonów Otto Gulz. 

Dar. W myśl objawionej przez śp. Karola 
Kiselkę woli złożyli spadkobiercy jego w prezydyum 
magistratu kwotę 10.000 zł. na następujące cele 
dobroczynne: 


Dla zakładu kalek mieszczan imienia św. Ła- 
zarza zł, 5000, dla ubogich miasta Lwowa bez rò- 
żnicy wyznania 1000, dla zakładu głuchoniemych na 
budowę domu 1000, dla zakładu ciemnych 500, dla 
weteranów z 1881 roku 500, dla czeladzi browar- 
niczej na fundusz zapomogowy 500, dla Towarzy- 
stwa rękodzielników „Gwiazda* na fundusz zapomo- 
gowy 200, dla Tow. „Skała“ na fundusz zapomog. 
200, dla Towarzystwa ratunkowego we Lwowie 200, 
dla Tow. bratniej pomocy słuchaczów szkoły poli- 
technicznej 100, dla Tow. bratniej pomocy słu'ha- 
czów wszechnicy 100, dla ubogiej dziatwy szkoły 
św. Marcina 200, dla przytuliska sierót pod wezwa- 
niem św. Józefa 100, dla Sióstr Felicyanek 100, 
dla domu pracy pod godłem Opatrzności 100, dla 
głodnych dzieci na obiady w roku 1893-4 100, dla 
przytuliska ubogich pod opieką brata Alberta 100. 

Dezynfekcya w Rumunii. Jak pojmują dezyn- 
fekcyę w Rumunii, o tem daje pojęcie następujący 
ustęp z dziennika bukareszteńskiego : 

W niedzielę dnia 3 września ZOletni Landa 
z gminy Cuca przybył na kilka godzin do Głałaczu. 
Wracając do domu, został zatrzymany przy rogatee 
miejskiej Badul Urugului i poddany gruntownej de- 
zynfekcyi. Służba sanitarna rozebrała go gwałtem i 
zanurzyła w wannie napełnionej wodą karbolową, 
poczem umaczano w tej wodzie jego ubranie. Nie 
dość na tem: ażeby dezynfekcya była gruntowną, 
kazano biednej ofierze wypić kwasu karbolowego, 
skutkiem czego podejrzany o cholerę wieśniak we 
dwie godziny zakończył życie. Municypalaość za- 
rządziła sekcyę trupa; zbyt gorliwych sanitarzy za- 
mknięto w więzieniu. 

Załamanie się mostu W pobliżu miasta Che- 
ster w stanie Massachusets wydarzyła się przed 
paru dniami straszna katastrofa kolejowa. Pociąg ku- 
ryerski, jeden z najszybszych i najpiękniejszych na 
linii Boston and Albany Railway, skutkiem zała- 
mania się mostu wpadł do rzeki Westfield. Pię- 
tnastu pasażerów zostało zabitych, 36 ciu ranionych, 
pomiędzy tymi 6-ciu niebezpiecznie. Pociąg składał 
się z największej na tej linii lokomotywy, wagonu 
bagażowego, dwóch wavonów sypialnych, sali jadal- 
nej, 2-ch salonów i wagonu z fumoir'em, Most 
był mniej, niż zwykle wytrzymały, skutkiem odpię- 
cią paru przęseł przy robotach reparacyjnych, dla- 
tego to wydano maszyniście rozkaz, aby jechał po 
nim  powolniej. Pociąg przebył most szczęśliwie 
i lokomotywa była już na gruncie stałym, gdy most 
się zapadł. Do rzeki wpadły wszystkie wagony, z 
wyjątkiem dwóch salonowych i fum ira. Wagony 
zwalały się jeden na drugi, ostatni został zmia- 
żdżony zupełnie. Lokomotywa, pomimo, iż prze- 
szła szczęśliwie, z powodu silnego wstrząśnienia 
przewaliła się na bok i runęła także do wody. 
Most kolejowy naprawiano z powodu zwiększonej 
wagi olbrzymich lokomntyw i wagonów. Pracujący 
przy naprawie robotnicy, w chwili katastrofy byli 
w domach na obiedzie. Na dany przez świadków 
nieszczęścia alarm zbiegło sią mnóstwo ludzi, za- 
rządzono ratunek bezzwło:zny; wśród rozdzierają- 
cego jęku ranionych wydobyto ofiary katastrofy. 
Wiele trupów miało głowy oderwane, innym brako- 
walo rąk lub nóg. Katastrofa to dawno niebywała 
w krenice wypadków kolejowych. 


Dzielny pies. W fejletonie tygodnika Jeździec 
i Myśliwy p. Konrad M. opowiada ciekawe szcze- 
góły o swym psie Milordzie. Oto parę, Ow Milord 

„ « « . przesiadując często w kuchni, pojął, 
do czego ałużą węgle, zwłaszcza widząc, jak przy 
nich gotowano i dla niego jedzenia, Jednego dnia, 
gdy wracałem około południa do mieszkania, za- 
staję kucharkę, stojącą we drzwiach przedpokoju, 
n -przeciwko niej w sieni „Miłordu* wywijajątego 
ogonem, a w środku pomiędzy niemi, na słomiance, 
s'ora kupkę węgli. Zdziwiony, zapytuję, co to mą 
znaczyć i dowiaduję się, że kucharka, Żartując 80- 
bie rano z „Miłorda”*, który domagał się jeść, 
powiadziała mu kilka razy: „nie ma węgli, nie ma, 
pies nie dostanie Śniadania", a następnie zajęła się 
jakąś robotą. Tymczisera „Milord“ wziął to na 
swój psi rozum, powędroweł na miasto i w kilka 
godzin naznosił skądziś węgli, a potem tak długo 
drapał do drzwi i szczekał, dopóki mu nie o- 
tworzyła". 

Als najlepsza jest następująca uwantnra : 

„Milord*, przebiegając raz koło sklepiku, na 
którego progu siedziało troje mocno zasmarkanych 
żydziątek, spojrzał, zatrzymał się i wszy tkim po 
kolei pooblizywał nosy bardzo porządnie. Dzieci, 
rozumie się, w krzyk, stara Żydówka także, wy- 
padło więcej żydów i nuż wrzeszczeć: „Pan stój- 
kowe! stójkowe! łapicz, zabicz tego pies, bo un 
wszczekłe". Powstał tedy harmider, gyrzystanęło 
kilka osób, świadkowie tej sceny zaczęli się Śmiać 
i żartować, Żydzi jeszcze bardziej gniewać się i 
krzyczeć, wdał się w to i stójkowy, słowem zrobił 
się skandal, którego sprawca poszedł tymczasem 
dalej, z widocznem uawet zadowoleniem ze swego, 
jak musiał mniemać, dobrego uczynku. 

Nazajutrz jednak mój służący, który był przy 
tej awanturze i niebacznie śmiał się z innymi, o- 
trzymał rozkaz stawienia się w cyrkule razem 
z winowajcą; sklepikarz bowiem wniósł skargę, 
jak opiewała dosłownie: „o wszczekanie Bię, za- 
paskudzenie twarzy, Nr. 3, gębę, mordowanie dzieci, 
charobę, wielgie przelęknienie sobie, zatratę w han- 
del i różnych kosztów ze szkodem*, 

Zabrał więc Walenty psa i zafrasowsny sta- 
wił się w biurze. „Milord“ wbiegł najprzód do kan- 
celaryi, a złapawszy po drodze czapkę jakiegoś 
interesanta, która leżała na ławce i machając we- 
goło ogonem, stanął z nią przed urzędnikiem, któ- 
remu właśnie oskarżyciel, przyprowadziwszy dla 
lepszego efektu troje swych dzieci, opowiadał już 
o ich wczorajszem nieszczęściu. 

— To un! ten gałgezn! Ten zbójnik! — zawołał 
żyd, zobaczywszy „Milorda*. 

Urzędnik spojrzał na psa, uśmiechnął się, po- 
głaskał go po głowie, wziął od niego czapkę i za- 
pytał skarżącego, czy to już wszystko ? 

— Ny? Co ma bicz więcej? Czy un potrzebował 
ich pozjadacz ? 

Służący zaczął c $ mówić na swoją i psa o- 
bronę, gdy wtem żydziętom — czy to z przymu- 
szonego płaczu, którym popierały oskarżenie swoje- 
go taty, czy też z powodu katara — nosy zaczęły 
widocznie przybierać, co spostrzegłszy „Milord*, 
podbiegł do nich i bez namysłu powtórzył z niemi 
bardzo zręcznie wczorajszą operacyę. 

Tu już nie mogła ostać się nawet powaga u- 
rzędowa i cała kancelarya, wszyscy obecni głośnym 


wybuchnęli śmiechem, czem zachęcony i ośmieleny 
pies wskoczył na ławkę i nuż szczekać radośnie. 
Zacięty i krzykliwy dotąd oskarżyciel zmiarkował, 
że opinia zaczyna przeważać na stronę obwinionego. 
Liczył jednak jeszcze na ekspertyzę dwóch biegłych 
weterynarzy, z których jeden utrzymywał, że „Mi- 
lord* okazuje niebezpieczne symptomata antisemi- 
tyzmu, skoro wywołuje na siebie skargi ze strony 
Żydów, drugi zaś twierdził przeciwnie, że jest ra- 
czej dotknięty judofilstwem, ponieważ robi im przy- 
sługi. Gdy jednak, po głębokim namyśle i wywo- 
dach uczonych, zgodzili się obadwaj, że wściekłym 
to chyba nie jest, skarżący spuścił z tonu, przyjął 
zaprojektowaną zgodę i dostał rubla na chustki dla 
swoich bube, a mój służący otrzymał admonicyę, 
żeby się więcej nie ważył pozwalać psu na ucie- 
ranie nosów dzieciom, chociażby się nie wiedzieć 
jak zamorusały, 

Z Podhajec piezą nam dnia 22. b. m : Jutro 
jako w setną rocznicę drugiego rozbioru Polski pro- 
boszcz nasz kg. Stopczyński odprawi nabożeństwo 
Żałobne za dusze posłów, którzy protestowali prze- 
ciw temu gwałtowi, 

Daia 19 bm, odbył się u nas wybór uzupeł- 
niający jednego członka Rady powiatowej z mniej- 
szych posiadłości. Wybrany został Pawło Halka, 
włościanin z Nowosiółki. Wczoraj zaś (21 bm.) od- 
był się wybór uzupełniający jednego członka z wię- 
kszych posiadłcści w miejsce nisodżałowanej $. p. 
Juliana Jełowickiego, ze Szwejkowa. Wybrany zo- 
stał jednogłośnie p. Julian Gołębski, właściciel dóbr 
ziemskich ze Sławentyna. Gdy obydwa wybory wy- 
padły ku zuęełnemu zadowolnieniu tak obywatel- 
stwa jak i włośsiaństwa, nie ulega wątpliwości, że 
tutejsza Rada powiatowa wiele zyska przez przyby- 
tek dwórh tak dzielnych sił, a w szczególności przez 
wybór młodego, nader iateligeatnego i rzutkiego o- 
bywatela, jakim jest p. Gołębski. 

Stosunki amerykańsko-poiskie. Otrzymaliśmy 
następujyce pismo: 

Szanowna Redakcyo Przeglądu! 

Chociaż to rzecz już dosyć spóźniona, jednak 
wiele mi na tem zależy, aby rozsiane w korespon- 
dencyi z Chicago a w Przeglądzie z dnia 19 lipca 
rb. umieszczona niedokładne i fiłszywe wieści, tak 
co do rozruzhów parafialnych w Winonie (Minn). 
jak i co do mojej osoby sprostowane zostały. 

Nie robiąc Szanownej Redakcyi Przeglądu ża- 
dnych wyrzutów, ośmielam się ostrzedz ją, aby na 
przyszłość z wielką ostrożnością traktowała kore- 
spondencye z Ameryki, które jej nadeszlą niepewni 
korespondenci, 

Wyżej wymieniona korespondencya, umieszczo- 
na w Przeglądzie z dnia 19 lipca rb., pochodzi od 
niejakiego p. M., inżyniera „cywilnego“, zamieszka- 
łego w Chicago. Mieszkałem długi czas w Chicago, 
znam całą tamtejszą polską inteligencyę, ale o panu 
M. inżynierze „cywilnym“, nigdy nie słyszałem. 
Przytem dziwnym mi się zdaje ten dany sobie przy- 
miotnik „cywilny*, jak gdyby w Ameryce, a zwła- 
szcza w Chicago, byli inżynierowie rządowi! 

Ten pan inżynier „cywilny“, jeżeli nareszcie 
mieszka w Chieego, to mieszka 400 mil ang. od 
miasta Winony, w którem nigdy nio był i nikogo 
tam nie zna. Napisał więc korespondencyę na pod- 
Stawie bajek i oszczerstw naszych anarchistycznych 
i bezwyznauiowych gazet, np. Zgody, Nowego życia, 
Ameryki, Połaka w Ameryce itp. 

Otóż niech mi będzie wolno całą rzecz w kró- 
tkości przedstawić. 

Proboszczem parafii polskiej w Winonie byłem 
i dotąd jestem ja, niżej podpisany. Więc jako wi- 
kary o to probostwo razem z ks. Misickim się nie 
starałem, bo naprzód nigdy w Ameryce wikarym 
nie byłem. 

Mając bardzo liczną parafię, sprowadziłem 80- 
bie z Krakowa ks. Misickiego, eksmisyonarza, na 
wikarego i posłałem mu sto dolarów na koszta po- 
dróży. Ks. Misicki przyjechał na moje nieszczęście. 
Że zaś nie miał od JE. ks. kard. Dunejewskiego 
t. zw. dimissorzałes, tylko urlop, zatem ks. biskup 
w Winonie przyjął go tylko jako gościa, pozwolił 
mu u mnie mieszkać, funkcye duchowne sprawować, 
a co do reszty osobiście ze mną się ułożyć. 

Ks. Misicki, chociaż miał blisko 90 dolarów 
miesięcznie i całe utrzymanie, nie był z tego kon- 
tent, lecz zaraz w pierwszym miesiącu (nie mogąc 
odemnie uzyskać pożyczki 1000 dolarów na spłatę 
jakichś swoich długów w Krakowie) związał się z 
najgorszymi warchołami i pijakami w parafii, wzbu- 
rzył całą parafię, w nadziei, że przez te burdy w 
kościela i na ulicy mnie z miejsca usunie, a biskupa 
zmusi, że jego w moje miejsce proboszczem ustano- 
wi. Lecz przerachował się. Ks. biskup Cotter, lubo 
długo mu pobłażał, wkońcu dał mu dymisyę, a ka. 
Misicki, pomimo że go zrewoltowane baby na rę- 
kach wniosły do kościoła, przemocą otwartego,i po- 
gadziły na ołtarzu, śpiewając „Kto się w opiekę“, 
z Winony wyjechać musiał. Ponieważ zaś zbuato- 
wani parafianie, a zwłaszcza nieliczna szajka pija- 
ków, zaczęła robić straszne burdy i znieważać dom 
Boży, przeto ks. biskup zamknął kościół, a mnie 
dał urlop na wyjazd do kraju. Dotąd kościół w Wi- 
nonie zamknięty, Deputacyi warchołów, wysłanej do 
arcybiskupa Ireland, metropolity w St. Paul, powie- 
dział ten ks. arcybiskup Ireland: „Wy Polacy zro- 
bilibyście najlepiej, gdybyście się wszyscy wynieśli 
za morze, zkądeście przyszli, bo tu tylko innym ka- 
tolikom dajecie zgorszenie. * 

Dodać jaszcze muszę, że skandale po polskich 
kościołach, burdy, rewolucye, palenie kościołów, wy- 
Badzanie dynamitem probostw, poniewieranie często- 
kroć najgorliwszych księży, są w Ameryce między 
Polakami na porządku dziennym. 

Piękną rzeczą jest wolność, ale do niej trzeba 
być dojrzałym, przygotowanym. Nasz chłop polski 
w Ameryce jest nie „wolnym“, lecz „awawolnym*, 
tj. przekonanym, że mu wszystko czynić wolno, 
czyni zaś to, co najgorsze. Wynaradawia się w za- 
straszająco prędkim czasie. Wszystkie więc te pię- 
kne mowy i rezolucye, wszystkie te wysyłania de- 
legatów (prof. Danikowski) do zbadania stosunków 
i nawiązania jakichś kupiecko-przemysłowo-patryo- 
tycznych relacyi, wszystko to: „łravażl pour le rot 
de Prusse.“ 

My, księża polscy, przy największem poświę- 
ceniu tyle zdziałaliśmy, iż ten chłop, choć zarozu- 
miały, hardy, butny, zuchwały, ma jeszcze religię, 
a dzieci jego umieją jako tako po polsku. My tylko 
naszą pracą opóźniamy zamerykanizowanie się tego 
chłopa, który całem sercem do Ameryki lgnie — 
zatrzymać tego nie zdołamy. Sama logika uczy, że: 
„major pars trahit post se minorem“. Co zaś do 
mojej przeszłości literackiej i publicystycznej w 
Ameryce, a szczególnie co do mojego zbyt gorą- 
cego temperamentu i ostrości pióra, czem się tak 
gorszy korespondent, to o tem sąd wydali jaż 
inni kompetentniejsi ludzie, niż inżynier „cywilny“, 
a sąd ich wypadł dla mnie nader dodatnio. Przez 
dziesięć lat trzymałem w Szachu te szumowiny, 
euchnące anarchizmem i zbrodnią. Walczyłem za 
prawdę, za Kościół i interesa naszego ludu, którego 
te szumowiny krajowe do reszty chcą zepsuć i wy- 
zyskać, Miałem srogich i zaciętych nieprzyjaciół, 
nie maczałom też pióra w perfumach. Broń mu- 
siała być przecie co najmniej, równą. Kto chce 
jako tako osądzić amerykańską publicystykę, ten 
niech weżmie w rachubę nieograniczoną wolność 
prasy w Ameryce. 


Gdybym tu choć tylko setną część tego zro- 
bił, o co mnie wrogowie oszczerczo w swoich anar- 
chistycznych piśmidłąch posądzili, — tobym już da- 
wno zasłużył na „lynchowanie*, lecz dzięki Bogu 
tak nie jest, a gdy znów do Ameryki powrócę, z 
nowym ferworem smagać będę wrogów religii, Ko- 
ścioła i Ojczyzny. 

Ks. Konstanty Domagalski, proboszcz w Wi- 
nonie (Minesota). 

Aresztowanie faktorów. Czerniowiecka Ga- 
zeta polska donosi: Nieustanne nawoływanie prasy, 
aby rozciągnięto kontrolę nad handlem, jaki pro- 
wadzi się robotnikami do Rumunii, poczyna wreszcie 
skutkować. W poniedzisłek, 18 b. m. dwaj ży- 
dowscy handlarze sprowadzili do Czerniowiec trana- 
port galicyjskich robotników, aby ich wysłać do 
Rumunii W chwili jednak, kiedy swój „towar“ ła- 
dowali do wagonów na stacyi Volksgarten, zjawiła 
sią policya i wstrzymała wywóz, a obu faktorów 
aresztowała, gdyż nie posiadają oni koncesyi do 
prowadzenia tego rodzaju interesów. 

Nowy „Sokół“ zawiązał się w Limanowej. 

Wiec w sprawie Morskiego Oka odbył się w 
Stanisławowie i uchwalił tę samą rezolucyę, którą 
uchwalono we Lwowie. Referentem był dr. Ignacy 
Kamiński, 

Prooes o Sprawą tuczempską. Czytelnicy 
przypomną sobie rozprawę, która odbyła się we 
Lwowie jeszcze 16 marca w sekcyi trzeciej sądu 
powiatowego o artykuł umieszczony przez grono 
włościan tuczempskich w nrze 5 Przegłądii z dn. 
6 stycznia. 

Mianowicie ks. Barnowicz, gr. kat. proboszcz 
z Tuczemp, dopatrzył się w owym artykule jakoby 
włościanie zarzucali mu, iż wprowadzeł w nabożenń- 
stwie zmiany niebezpieczne dla dobra religii i na 
tej podstawie wytoczył im proces. Oskarżyciela za- 
stępował wówczas adwokat Dobrjański, oskarżeni 
bronili się sami, tłómacząc, że artykuł inkrymino 
wany napisali dla tego, gdyż w Dile zarzucono im. 
że w ich przejściu na obrządek łaciński chodziło o 
pieniądze, a nie o inne pobudki To ich dotknęłc 
boleśnie. Wszakżeż dobrowelnie ponieśli koszta de- 
putacyi, która jeździła do biskupa, aby wystarać 
się o kościół, potem bez żadnego oporu zgodzili 
się płacić konkurencyę. Przeszli na obrządek ła- 
ciński dla tego, że ks. Barnowicz powprowadzał 
różne zmiany w nabożeństwie. Poprzednik jego, 
którego kochali jak 'ojca, ostrzegał ich przed zmia- 
nami, mogącemi. zajść po jego śmierci. Z początku 
nie rozumieli o co chodziło, dopiero potem stały im 
sią jasnemi słowa nieboszczyka. 

„Czujemy się z dawnych lat Polakami, matki 
Polki uczyły nas po polsku modlić się i żegnać“, 
zeznawali oskarżeni, „tymczasem ks. Barnowicz gro- 
ził nam, abyśmy się uczyli Żegnać „po swoje- 
mu“. A jakże można uczyć się modlitwy i że- 
gnanią na starość ? Zabraniał ks. Barnowicz uży- 
wać koronek, jednemu włościaninowi nawet wytrą- 
cił z rąk różaniec i do spowiedzi nie przypuścił. 
Spiewaliśmy zawsze polskie pieśni, bo ruskich u 
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nas nikt nie używa. Na wielkanoc np. Śpiewaliśmy 


„Wesoły nam dziś dzień nastał“, a tu ks. Barne 
wiez prwiada: „halt, ne wilno". 


lżył uas w kościele ostatniemi słowami. Z para’ > 


nami obchodził się żle i zdzierał ich. Jednemu “j 


marla matka, to aż cztery razy jeździł po księd v 
nim go sprowadził, Pewnego razu jeden włościa. | 
zamówił sobie nabożeństwo. Ks. Barnowicz wysz. % 
w oraacie do ołtarza, otworzył mszał, a następni. | 
dwa razy odstępował od ołtarza, targując Się o 
jęczmień, który biał otrzymać za odprawienie na- 
bożeństwa, chcąc jeszcze cos wymódz ponad umó- 
wioną umowę. Zrazu chciał ćwiartkę, potem choć 
pół ówiartki dla kur, To oczywiście gorszyło 
włościan, którzy przyzwyczajeni byli do przykładne- 
go postępowania dawnego proboszcza. 

Po przeprowadzeniu tej rozprawy sędzia wy- 
dał wyrok uniewinniający włościan. Otóż przeciw 
temu zgłosił oskarżyciel zażalenie, wskutek czego 
odbyła się wczoraj rozprawa apelacyjna w tutej- 
szym sądzie karnym. Nieobecnego Es. Barnowicza 
zastępował zaowu adwokat Dobrjański. Oskarżeni 
Jędrzej Duda, Jan Duda, Teodor Głabysz, Jan 
Pańkiewicz, Antoni Haracz, Wasyl Czajka, Ołeksa 
Noga, Jan Czoboh, Antoni Makaym, Iwan Majkat, 
Józef Karczmarz, Jędrzej Majkut, Maksym Seńko i 
Iwan Hołowacz stanęli wszyscy do rozprawy. Bro- 
nil ich adwokat dr. Lisiewicz. Rozprawę prowadził 
radzca Nitarski. Po odczytaniu inkryminowatego 
artykułu referent trybunału radzca Lorenz przed- 
stawił przebieg pierwszej rozprawy, poezem adwo- 
kat Dob-jański uzasadniał zażalenie nieważności. 

Obrońca dr. Lisiewicz zaznaczył przedewszyst- 
kiem, że trybunał nie jest kompetentny do sądzenia 
tej sprawy, która kwalifikuje się przed sądy przy- 
sięgłych, ponieważ istota czynu popełnioną została 
drukiem. Otóż z tego już powodu zażalenie ka. 
Barnowicza powinno być cdrzucone. Następnie roz- 
prawa pierwsza odbyła się zupełnie prawidłowo i 
nia ma powodu do podniesienia zarzutu nieważ- 
ności. Obrońca przytoczył nadto wszystkie fakta, 
świądczące o tem, że ks. Barnowicz obchodził się 
żle zə swoimi parafianami i gam ich rozdrażnił. 
Trybunał naradzał się godzinę, poczem zatwierdzi: 
wyrok pierwszej instancyi i uwolnił oęgkarżonyct 
Na tem sprawa tuczempika ostatecznie już zakoń- 
czyła się. 

Przeciwko dopuszczeniu kobiet do nauki 
aptekarstwa oświadczył się także „Ogólny Zwią- 
zek aptekarzy austryackich", na ostatniem jeneral- 
nem zebraniu. Motywy tego oświadczenia są je- 
dnak dotąd trzymane w tajemnicy. 

Katechizm socyalistów wyszedł niedawno w 
Paryżu. Znajdują się w nim takie naprzykład py- 
tania i odpowiedzi : 

— (o to jest konserwatysta ? 

— Stary, zazwyczaj bardzo żle zakonserwowany, 
jegomość, 

— (o to jest oportunista ? 

— Taki pan, co robi dobre interesą. 

— Co to jest radykał ? 

— Słowo „radykalny“ jest właściwie przyinio- 
tnikiem. Można być rądykalno-konserwatywnym, 
radykalno-oportunistą, radykalno-socyalistą, co jednak 


nie znaczy, aby się było z gruntu (radicalement) 
socyalistą. 
— (o to są antysemici ? i 
— To są próżźniacy, którzy walczą przeciwko 


judaizmewi i bardzo się dziwią, że p. Drumont, 
(przewódzca francuskich antysemitów), tak bardzo 
do żyda jest podobny. 

„Nasz dom* w Amsterdamie. Bogaty kupiec 
holenderski wybudował w zeszłym roku w Amster- 
damie wielki trzypiętrowy dom, przy którym znaj- 
duje się obszerny ogród zarosły rozłożystemi drze- 
wami, Budynek ten, nazwany „nasz dom*, przezna- 
czony jest dla publiczności. Każdy, bez względu na 
jego stan, wyznanie lub płeć, ma prawo wejść do 
tego domu na wypoczynek po pracy, aby się roze: 
rwać i zabawić, W czytelni są gazety, książki itp. 
treści religijnej i naukowej. Na sali gimnastyczne 
ćwiczą się codziennie mężczyżni i kobiety, młodzie: 
męska i żeńska. W innych znów lokalach fachowi 
nauczyciele wykładają w różnych językach geogra 
fig, buchalteryę, hygienę itp. W wielkiej kuchni 
dziewczęta uczą się gotowania, a z ugotowanyc. 
przez siebie potraw wolno im zabrać pewną ilość 


Zamiast kazar | 


* Szczepański, w Łapszynie, 
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PRZEGLĄD z dnia 23 Września 1893 


do domu. W innym oddziale kobiety i panny uczą 
Się szycia, a w innych salach jest nauka śpiewu i 
muzyki. Raz na tydzień są odczyty połączone z dys- 
kusyą. Co niedzielę od trzeciej do pół do szóstej 
jest przedstawienie teatralne dla dzieci, a wieczorem 
od ósmej do pół do jedenastej dla dorosłych. Jest 
w tym domu i kaga oszczędności, będąca filią miej- 
skiej kasy oszezędności Dwa razy w tygodniu sie- 


` dzą na sali dwaj adwokaci, którzy każdemu udzie- 


lają rady „prawniczej od godziny ósmej do dziesiątej 
wieczorem 

Wszystko to jest prawie za darmo, bo wstę- 
pujący do tego domu opłacają pewne wstępne. (Ad- 
wokaci udzielają rady bezpłatnie). Za lekcyę nauki 
lub za bilet do teatru płaci się 5 ct. Kto chce pi- 
wa, kawy, mleka, chleba obłożonego mięsem itp., ten 


manna, — Jutro w niedzielę w teatrze hr. Skarbka | że Łuck posiadał dawniej 18 prawosławnych siebia dwa pociągi kolejowe koło Wabant. Je- 


o godzinie pół do 4 po południu: „Górą Radziwiłł”, 
widowisko sceniczne w 7 obrazach Adolfa Walew- 
skiego z muz. Urbanka. Wieczór o godzinie 7-mej : 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 8 aktach K., Zel- 
lera. — W poniedziałek w teatrze hrab. Skarbka : 
„Walka o byt“, dramat w 5 aktach a 6 odsłonach 
Alfonsa Daudet'a. 


l y e) 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 21 września. 
(Z) Obroty dzisiejsze rozpoczęły się w zwy- 
klem tempie, t. j. leniwo, a kursa i dzis skła- 
niały się ku zniżce. Tak trwało aż do połu- 


płaci 8 do 6 ct. Do „naszego domu“ uczęszczują | dnia. Wtem zaszedł wypadek niespodziewany, 
osoby ze wszystkich stanów: robotniey, rzemieślnicy, | który podziałał ożywczo na tendencyę targu. 
a nawet arystokracya plutokratyczna i umysłowa. | Oto rozeszła się pogłoska, że bank angielski 


Wszyscy bawią się razem. 


Pokutnicza pielgrzymka. Z Zarwanicy nam piszą : 

W numerze 216 Przeglądu z dnia 21 bm. 
w kronice pod tytułem „Rzaiki objaw pobożności” 
wyczytałem, że pewna kobieta odbywa pokutniczą 
pielgrzymkę na klęczkach do Zarwaniey. Podaję 
więc w tej sprawie bliższe ezczegóły : 

Kobieta ta nazywa się Barbarą i jest żoną 
Piotra Kuczera, gospodarza z Koziny, wioski nale- 
żącej do parafii kokoszynisckiej, poczta Tarnoruda, 
powiat Skałat, Jestto osoba lat do 40 licząca, bo 
nie może dokładnie lat swoich oznaczyć; jest szezu- 
płą, matką czworga dzieci. Dnia 18 bm. rano uklę- 
kła w swej chacie i włożywszy na swe ręce dre- 
wniane rękawice, zaczęła odbywać ciężką drogę. 

Ile mil z Koziny do Zarwanity, podać aia 
mogę, bo nasze mile podolskie nie są wyrachowane, 
jednak ta przestrzeń wynosi zawsze 8—9 mil. 

Drege przebyła całą na klęczkach, a to przez 
Krasne, Okno, Grzyn.ałów, Hleszczawę, Trembowlę, 
Zastinocze, Brykułę, Dobropole i przybyła 21 b. m, 
około godziny 12 w południe do Zarwanicy, Po tak 
ciężkiej padróży jest ona fizycznie zupełnie zdrową. 
Dziś wyspowiadała się i wybiera się pieszo z po- 
wrotem do domu. O tem, by furą do domu odje- 
chała i słyszeć nie chce, mówiąc, że jeśli za Boską 
pomocą tutaj na klęczkach przybyła, to ma nadzieję, 
że do demu piechotą się dostanie. 

Ks, A. Kopertyński, wikary. 

Wilhelm Tell, arcydzieło Schillera, dopiero w 
tych dniach dopuszczony został na scenę teatrów 
rosyjskich przez cenzurę w Moskwie i Petersburgu. 

Ogólny strejk. Wiedeńscy socyalisci odbyli 
onegdaj zgromadzenie, na którem omawiano Sprawę 
ogólnego strejku robotników, należących do party! 
gocyalno-demokratycznej w Austryi. Tą bronią chcą 
robotnicy wywalczyć prawo powszechnego głosowania. 

Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymali- 
liśmy od p. M. M. z T. 2 złr. Razem z poprzednio 
wykazanemi otrzymaliśmy 281 zł. 82 ct. 

Na restaurncyę pamiąts*owsj kolumny Matki 
Boskiej na cmentarzu Gródeck'm otrzymaliśmy od 
Zuzi z Kocinbińczyk wygrane 38 ct. Łącznie z po- 
przednio wykazanemi składkami nadesłano do naszej 
redakcyi na ten cel kwotę 36 złr. 38 ct. 

Korespondencya Administracyi. Wielm. Pan 
Z końcem tego mie- 
Biąca. 

Stin powietrza. Termometr + 8 Resuwwa 
o godzinie 6 zwann, -+ 119 o godzinie 8 rano, w po- 
łudnie o 12 godzinie + 17 stopni Reaam. Barc- 
metr 768. Idzie w górę. Dzis mamy dzień prze- 
śliczny, pogodny i dość ciepły 

Myśli. 

By cię złe losy nie wzięży w sieć, 

Niebardzo kochaj, niebardzo wierz 

I broń cię Boże, wierszy nie kleć. 


Syrokomla. 


Humor amerykański. 

Sędzia, Oskarżony, 
nadmienienia ? 

Oskarżony (fryzyer). Tak, panie sędzio. War- 


toby, żeby pan sędzia ostrzygł cobie włosy. 
(Truth). 


czy masz jeszcze co do 


Teatr. Dzé w sobotę w test:ze hr. Skarbka 
po cenach popołudniowych : „Kościuszko pod Ra- 
cławicami*, obraz historyczny w 5 oddziałach a ( 


odsłor ach Władysława Anczyca, z muzyką K. Hoff- 


zniżył dziś znów swą stopę procentową. Z po- 
czątku mie chciano temu wierzyć, gdyż wobec 
tego, że targ berliński tak żądny jest gotówki, 
przypuszczano, że stopa procentowa w Londy- 
nie raczej się podniesie aniżeli spadnie, jednak- 
że oficyalne depesze potwierdziły wnet, że rze- 
czywiścia dyrekcya banku angielskiego zniżyła 
eskort z 4 ng 31), od sta. Wywarło to bardzo 
korzystne wrażenie i ruch zaraz SIĘ ożywi, 
zwłaszcza w walorach bankowych. Niemniej 
korzystnie oddziaływała także ta okoliczność, 
ze renty włoskie poprawiły się znacznie iż 
wszystkich targach. Opowiadano, że rząd wło- 


cerkwi i 6 monasterów i był centrem prawo- 
sławia na Wołyniu, ale unia brzeska w 1596r. 
wstrząsnęła prawosławiem i Łuck (cytujamy 
dosłownie) „z prawosławnego rosyjskiego mia- 
sta począł stopniowo przekształcać się w ży- 
dowsko-katolickie*, Powstały liczne klasztory 
Dominikanów, Brygidek, Kermelitów, Boni- 
fratrów Trynitarzy, Bazylianów,  Szarytek, 
Bernardynów, a nawet (aż przykro pomyśleć) 
Jezuitów. A przecież Łuck miał swoje piękne 
dni, wtedy zwłaszcza, gdy biskupami łuekimi 
byli gorliwi prawosławni „bratezykowie" , Ate- 
nazy Puzyna, Dionizy Bałłaban i Gedeon Swia- 
topełk Czetwiertyński*. 

W końcu petycya wskazuje, że na ludność 
prawosławną Lacka działa bardzo żle święto 
katolickie Bożego Ciała i uroczyste obchodze- 
nie dnie św. Antoniego. Należy tedy zakazać 
katolikom obchodzenia tych obu świąt uro- 
czyście. 


telegramy „Przeglądu“ 


Podwołoczyska 23 września (pryw.) Za kor- 
donem cholera srcży się coraz bardziej, zwła- 
szcza w gubernii podolskiej. Obliczono, że 


lerę więcej ludzi, aniżeli w całej Rosyi i w ca- 
łej Europie razem. 


ski rokuje z grupą banków angielskich i nie- 
mieckich o pożyczkę 200 milionów franków. 
Na zabezpieczenie tej pożyczki mają Włochy 
oddać dochody z monopolu tytoniowego. Osta- 
təczne zamknięcie dzisiejsze wykazuje zwyżkę 
wa wszystkich walorach bankowych tudzież 
w wielu przemysłowych, natomiast kolejowe 

j lwiek. ; : 
e wypłatach ełowych rośnie ustg- 
wicznie. Dziś wydało ministeryura finansów 


rozporządzenie, że w miesiącu październiku na- 
leży w urzędach cłowych za 100 zł. w złocie 
płacić srebrem 125. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 386'75, węgierskie 41350, 
Angiobanki 150—, Uniony 251'—, Bankvereiny 
12275, Lónderbanki 248—, Ludwiki 218'—, 
Czerniowieckie 250:—, Renta papierowa 97:30, 
srebrna 9/05, austryacka złota 11970, 4a 
austr, renta wal. kor. 9680, węgierska złota 
11625, 4'/, węgierska renta wal. kor. 94—, 
dukat 5'97, 20-frankówka 1002!/,, marki 12:41, 
ruble 1314. 

$ Wiedeń 21 września. Spirytus 17.10 do 
1.20. 


i rgu zbożowego na Kleparzu 

ZE 8 ko akÓW 2 września. 

Pod wpływem słebszych wiadomości z tar- 
gów zagranicznych, a mianowicie z Wępier, 
dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- 
sobienin spokojnem, lecz ceny pszenicy i żyta 
doznały znown malej zniżki. Dowozy zboża 
krajowego są dotąd wcale małe, a przedmiotem 
obrotów były pozostałe jeszcze z roku zeszłe- 
go mniejsze partye starej pszenicy, oraz zboże 
węgierskie, które tutaj szuka odbytu. Jęczmień 
browarauy jak był, tak jest poszukiwany, a to 
samo dotyczy owsa. : 

Placono: pszenicę białą starą od 840—875, 
czerwoną starą 820—855, żółtą starą od 820 
do 850; żółtą nową 0— do 000; żyto stare 
000—0:00; żyto nowe 6':85—7'10 zł ; jęczmień 
browarny od 750—826, na kaszę od 620 do 
6-80; za owies stary —.— do —.—; owies 
nowy 6'75 do T:—; rzepak 13—1400 Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Ostatnie wiadomości. 

Z Kijowa nam donoszą, że w celu sku- 
teczniejszego tępienia katolicyzmu i polskości 
na Wołyniu ma bzć utworzone nowe prawo- | 
sławne biskupstwo w Łucku. W podaniu, jakie 
miejscowe władze wojskowe i cywilne, a także 
popi i brac wa wnieśli do Synodu, z prośbą o u- 
tworzenie tego biskupstwa, powiedzianem jest, 


dzie w dniach 26, 27 i 28 b. m. 
teamx Wquem zroku 1869 zł. 


Miontrachet Creme Exqius 
ct, Lacrima Christi 


ct. i t. d za flaszkę. 


6. A. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


Lwów, ulica Hetmańska l. 2. 
poleca 


HERBATĘ 


chińską i rosyjską | 
w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowici»: 


Mslango familijny |. funt złr. 2:40 
Sansinska » O 4 y dle e AE 
Kaysow : : * - - m = ki, coy 
Melange królewski . p s 5:— 
Wysiewki Jl » n 160 

» NAC PLH ; 
w paczkach po "|, "i", ifunta pełnej im hendlu 


wagi. 
WF Zlecenia miejscowe nskutecznia 


się bezzwłocznie. "R — i 
Za opakowanie nic nie liczy Bię. 


Rzadka okaza. 


Z powodu wyjazdu wysprzedawać się bę- 


watnej piwnicy, a mianowicie Wins: Cha- 


Steinberger Czbinet z roku 1876 
zł. 3. Rsuenthałer Berg Auslese zł 220 


Lokal sprzedaży ulica Karola Ludwika 1. 3. 
gdzie dawniej się mieścił M. Kostecki. 


po 

b | p ki 
A. Maúkowskim 

wszystkie stare wina 
wogiorekie, frenruskże, Podr 
shig hias paúskio — praw* 
! omiabi — ray, BW 
ki, miody xozumite, LEWO 
ry, nalewki, rozolisy, wóś- 


dawo Hon 


Sprzedaję takowe po zna- 
azaie zniżonych cenach w mo- 


ul. Kuzowsłiej 1. 11. 
Karol Bayer. 


= mmer 


i Ostatni miesiąc 


Losy z insbrucku po 50 kr 
Główna wygrana 50.000 złr. 
y po 5O centów polecają 

Jakób Stroh, A. Ch. 
warzystwo bantowe Scheilesberg i Kreise”. 


Los 
Sokal i Lilien, 


13 
zapas pry- | H 
DIE 
270 ct.  ||> 
zł 250 IG FILIA we 
zł. 350 ct. Ej 
N lw.wskiej r. 1892 
g w Wiedniu. 
E 


ZAIENARI 


ROWY 


WE LWOWIE 


francuzke ibp- wyrabia broń myśliwską 


wa Lwowie przy 


" BĘE- SOKAL I LILIEN 3 


Dom bankowy i Kantor w*"mianv 


KE 


Berlin 23 września. Wczo'aj zachorowały 
tu na chclerę 3 osoby, w Hamburgu zaś za- 
chorowało 17 a umarły 2. 

Londyn 23 września. Izba niższa przyjęła 


budżet w trzeciem czytaniu. Izba lordów przy- 
jęła go również i odroczyła się do 9 listopada. 


Wiedeń 23 września. Pewien czeladnik cu: | 


kierniczy, który przybył tu z Peszta, zachoro- 
wał wśród podejrzanych objawów. Zarządzono 
anelizę bakteryologiczną. Chory ma się lepiej. 

Stronnictwo narodowo-niemieckie zwołało 
na wczoraj zgromadzenie ludowe, na którem 
miano rozwinąć propagandę celem założenia 
niemiecko-narodowego pisma codziennego. Na 
| zgromadzenie to przybyło około 2000 osób w 
tej liczbie kilkudziesięciu studentów i około 
1800 robotników. Wyprawiano jednak takie 
hałasy, że komisarz rządowy rozwiązał zgro- 
radzenie i kazał opróżnić salę. 

Brest 23 września. W oiągu ostatnich 
dni ośmin umarło na cholerę w tutejszym 
okręgu 126 osób. 

Montevideo 23 września. Brazylijska eską- 
dra powstańcza stoczyła wczoraj bitwę w por- 


cie Santos, została jednak odpartą i musiała 
popłynąć na południe. 
Z Rio de Janeiro donoszą, że Dpozycya 


powstańców jest tam bardzo dobrą i że admi- 
rał de Mello prawdopodobnie jeszcze w tym 
tygodniu opanuje stolicę. 

Rzym 23 września. Minister finansów Santa 
Maria podał się do dymisyi. Następcą jego zo- 
stanie prawdopodobnie senator Armo. 

Petersburg 23 września. Od 10 do 16 
września zachorowało na cholerę w Rosyi 1498 
a umarło 596. W Petersburgu zachorowało od 
18 do 20 września 166 a umarło 78. 

Guens 23 września. Cesarz austryacki wy- 
razil tym oficerom, którzy podczas manewrów 
pałnili funkcye sędziów rozjemczych tudzież 
naczelnemu kierownictwu manewrów i oficerom 
ordynausowym najwyższą pochwałę i uznanie. 

Cesarz niemiecki, kxól saski i książę Con- 
naught żegnając się z szefam sztabu jeneralnego 


Pierwsza parowa fabryka krajowa wyrobów 
platerowanych chińskiego srebra i neusilbru |. 


Jakubowski « Jarra 


xx Krakowis. 


Nagrodzona medalem srebruym n+ Wystawie bado wlunej 
przez 


Polesa swoje wyroby grubo srebrame trwalszy a tańsze 
£ bo krajowe od zagranicznych, przyjmuje wszelsie reperacye 


Śro HET 
oządkowski B Kopczyński 


plac Bernardyński liczba 1. 


kich systemów, jakcteż przerabia 
ze starych na najnowsze rystemy 
Zamówienia i reperacye tak ||nię 
w miejscu jak i z prowinsyi 
wjkonuje starannie i szybko. 
Cenniki na żądanie franco. 
2448 3-8 


br. Beckiem wyrazili się z najwyższem vzna- 
niem o dzielneści wojsk biorących udział w 
manewrach, zarówno piechoty jak kawaleryi i 
artyleryi. 

Guens 23 września. Cesarz Wilhelm prze- 
słał obydwu komendantom ermii biorących 
udział w manewrach, jenerałom Scehoenfeldowi 
i Reinlauderowi szable honorowe w ugominku. 


Buenos Ayeres 23 września Powstańcy 
brezylij cy blokują port Santos i podobno zdo- 
byli port Dasterro. 

Londyn 28 września. Z Lingsbory w sta- 
nie Indiana donoszą, ża wczoraj wjechały na 


Ostatni miesiąc. | 


Werfel, i To- | 


POP WR i EA 


Lwowie, Rynek 1. 37. 


e k, manistr. hasdiu i przemysiu 


ra e 
s | 
Bez blagi! 
Pod ochroną prawa będące bibnukiii 
i tutki nieklejone „La Comćte* znane 
dla swej zmakomitej jakości są zu- 
|pełnie nieszkodliwe. 
M tutek La Comete w rałonie zł. 1:20. 


1 pud. bibułek La Comete (60 książeczek) 
| złr. 2:75. 


wezel 


Zlecenia nad złr. 6 wysyła się fra'.co. 

Wszelkie naśladownictwa bedą sądow- 

ścigane. 2301 

| Łaskawe zlecenia przyjmują 
Bracia Elster 

Lwów, fabryka, —- plac Gołuchowskich 2, 


, Ul. Sykstuska l. B. 
| Składy ak Kapitalny 1 8. 


na m AMO raana 


dziennie w jednej tej gubernii umiera na cho- 


denaście osób zginęło a piętnaście odniosło rany. 
Peszt 23 września. Wczoraj zachorowało 
na cholerą w całych Węgrzech 20 osób, a 
umarło 7, z tego przypadają na stolica cztery 
wypadki zasłabnięcia i jeden wypadek śmierci. 
Paryż 23 września. Tutejsza rada miejska 
uchwaliła kredyt 350.000 franków na przyjęcie 
marynarzy rosyjskich. Nadto uchwaliła wrę- 
czyć admirałowi rosyjskiemu Avelan srebrną 
statue, przedstawiającą zbrojny pokój. 
| RANĘ 


Przyjechatii do Lwowa 
dnia 22 września 1898. 


HOTEL FRANCUSKI. Hrab. H. Platerowa 
ze Sądowej Wiszni. K, Marmoros z Karowa. 8. Mat- 
kowski za Szczerca. K. Leo z Bośnii. Dr. A. Dawi- 


| 


można nieć w przeciągu 15 do 25 minut 


kto kupi wanną lab kanapkę 
z aparatem ulepszonym do ogezenia 
wody. — Wanny bla:zaune larie | grgezeg 
rown wnnny cynkowe połączone 
z tus ea p ko ow. busza, pokojo: 


F. BOURDON 
Lwów, ulica Jagiellońska l. 9. 
Na żądanie cenniki gratis i franko. 


naea t wywi WRENR UBERESE 
Materyały 
budowlane 


Cement portlandzki, | 
Wapno hydrauliczne, ą 
lsolirki, płyty asfaltowe i fotograficzny 


i iesklsgo 3. 
Lwów, ul. Sobies 00, zl 


francuskim, 
uczycielki z systemem szkolnym, 5. Fran- 
cuska nauczycielka z niemieckim, mazy 

6 Bony I i 
blanki. Wymienione osoby mają chlubne 
polecenia. Wiadomość w biurze pani 
Ludmiły z Gillińskich Sko.| 
wronńskiej ; 
cza 3%. 


dowicz ze Sniatyna. W. Heinz z Dąbrowy. A. Meyer 
i S. Horzler z Wiednia. B. Richter z Cieszyna. M, 
Brzozowski z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. W. Czartoryski 
z Wiązownicy. Hr. J. Mazewski z Truskawca. Pr, 
A. Handl z Czerniowiec. J, Obertyńska z Tyter- 


(czyna. W, Słuchowski z Rosyi. P. Błażek z Kolo- 


myi. A Janiszewski z Podola rosyjskiego. J. Ber- 
nadiner z Wiednia. H. Heim z Norymbergii. J. 
Beyzytm z Chyrowa. S Żaba z Bytowskiej Góry. 
HOTEL METROPOL. J. Gileczek ze Stani- 
sławowa. J, Guratowski z Uhnowa. E. S:hneider 
z Ratki E Schelter z Paryża. T. Iwanicki z Bu- 
karesztu. E Heiberger z Wiednia. S. Waldsteia z 
Budapesztu., J. Schmidt z Gracu. 
SOIR NA mey PANADA RENARDE ; ENNI DAW IEAA 110) AAEE 


INadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona no siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


dam bossa gy A kaster wymiany 
Isecaciu alioa Japonas a L 4, EU 
ga” kupuje i wprzedąte wszelkie papier: 
wartościowe | zmosety pe msźidekładniej 
ssyim ksurzie dniemay ra. 


= EVO DMA 


MG” na losy cisańskie "g 
po 2 złr. 50 ct. wraz ze stemplem: 
Giąsgnmienie 1 pażdziernika 1893. 
Główna wygrana 200.000 koron. 

n 


szw; 


i na 
SG" wiedeńsizio losy komnuałne mg 
po 8 złr. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 400.000) Koron. 
GCiągnieni= 2 października 1823, 
Przy samówieniach z yrowinoyi uprasza sie o dołą 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Na los zakupiony w tym kantosze pa- 
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł. 


ITTO NIDY | WNEDNOLI LYN | 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
32% dom bankowy i kantor wymiany “ŒE | 
we I:wowie, ulica Karola Ladwira 1. 
założony w roku 1854. 230 
| kupuja i sprzedaje wsielkia pujlecy War- 
| tościew , losy, waluty i t. d. 

3 eu p Saa 
PROBRMES Y 
na 4 *, losy Cisańs.ie do ciągnienia w dniu 30 
września br. po zł. 2:50, na losy miasta Wiednia 
do ciągniania w dniu 2 października b. r. po 

złr. 38:40: 
Zlecenia z prowiacyj załatwia si; jak najtania 


odwrotną pocztą. 
L. RAPP 


mme = 
Dr. 
lekarz chorób skórnych i wenerycznych 
powrócił i ordynuje jak przedtem przy ulica Wałowej 
liczba 11. 


- Specyalista charób stóraysh 1 wanerycznych 


Dr, Kazimierz Podlewski 


EK" mieszka obecnie ulica Chorążczyzny |. 16. “ŒE 
Ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. 2085 


Za á GL. Obrazy 


rzeżba, pozłocony, 


Mat. Bos. 


kapiel ~ duma 2164 | 


wielk. 100 ct., 65 ct. płasko 

robota artystyczna, po 

nizkiej cenie poleca pracownia dla ozdób 

kościelnych Czernawskiego, ul. 
Sykstuska liczba 2. 


Okulista 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilkoletniej praktycs specyalnej, ordynuje 

w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7, 
Od godziny 10—12 przed poł, sd 3—65 po poł. I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. 1592 


DENTYSTA 


Wszech nauk lekarskich S 
Dr. Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i edbycła podróży naukowych do 
p Halli nad Saalą i Lipsks. 
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Trzeciego Maja 
dom dawniej Tennera lub ul. Kościuszki l. 8. 


P. T. 


Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro: 
wineyi dla mni: przeznaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Hiibner i Hanke, lub 
de nieistniejącej jaż firmy Józef Hanke 
często właśnie przez mylne adresowanie wcale mnie nie do- 
chodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a czesto nawet i pa straty, upraszam Sza: 
uownych mych odbiorców z prowincyi dla 
uniknięcia nadal podobnych ewentualno- 


ści, łaskawe zlecenia adresować tylko do 


firmy 
ALOJZY HÜBNER 
Skład farb i materjasłów 
Lwów, Rynek 38. 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 23 września godz. 2 min. —. 


Akcye kred. 33750 Galicyj, obligi 
Alpiny 56:20 propinacyjne 96:70 
Kredyty węg. 415:— Wied, losy 176-— 
Anglobanki  151— Akcye tyton. 188:— 
Uniony 258:50 47/, Poż. kraj. 
Ludwiki 218— zr. 1894 96:40 
Nordbahny  288— Elbethale 238 — 
Lombardy 10475 Landerbanki 251-10 
Losy tureckie 4950 Renta zł. wyg.116'30 
Staatsbahny 30415 Bankvereiny 123:— 
Czerniowieckie 255'50 Węg. renta p. 94'10 
Ruble 1:31:25 


Usposobienie słabsze. 
Z izby handlowej. Lwów 28 września 1898. 
, 1. Akcye za sztuką. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 217 — 220 — 
n  Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w.a 254 50 257 50 
Banku hipotecz gal. 200 zł. w. a. 885 — — — 
„ kredyt galic. 200 zł. w.a. — — 215 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hip. gal, 5%, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5%, z 10"/, pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 41/,%/, los. w 60 łat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 4'/,%/, w. a. 100 50 101 20 
Banku krajowego 49, los. w 57 l. 97 80 98 — 
Tow. kred. galic. 40j, I-sza emisya 98 — 98 70 
pa 4 FON 56 lat. 98 80 99 — 

o 41,0, „ 52 lat. 98 20 98 90 
je ii 40/, los. w 41'/ lat, 100 — 100 70 

3 Obligi za 100 zł. 

Galic. fund. propinacyjnego 40/, 96 70 97 40 
Bukow, fund. propinacyjnego 50%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj. 5%, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 60/, 105 — — — 
p „pa oj, 100 — 100 70 

a z A 96 GD — <= 

Š: A 4"/, koronna 36 80 87 50 

4. Losy. 

Losy miasta Krakowa 24 — 25 50 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — — 
5. Monety. 

Dukat holenderski 5:92 602 
Napoleondor 997 1007 
Pólimpəryał rosyjski . 10.15 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:801/, 1.324, 
5 papierowy 1:80", 1:32— 
100 marsx niemieckich 61:66 62—— 


Częstochowskiej ,| Po długoletniej praktyce w tutejszym 


pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 


firmą : 
Markus Karol 


we pa ma ksraczj © 


wrotną pocztą. 


Krajowy wyrób korków 


Lwów, uł. Strzelecka 1. 5. 
oleca P. T. Publiczności wlasny wyrób 
orków i kół korkowych do 
mielenia prosa w najlepszej jakości po 
cenach umiarkowanych. 
Cenniki posyłam bezpłatnie. 
Zlecenia z prowincyi usku'ecsniam od- 


WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba 2, 
naprzeciw pandlu p. Ditmara 


FABRYCZNY SKŁĄD SUKNA 


i towarów modnych wełnianych 


z piarwszorzędnych fabryk krajowych i za- 
granicznych dla abrań męskich, damskich 
i dziecianych oraz sukna dla Wielebnego 
duchowieństwa na habity i sutany, Rów- 
nież utrzymuję sukna na liberye, bilardy 
na okrycie stołów i powozów w wielkim 
wyborze i w rozmaitych kolorach, Również 
utrzymuje materye uniformowe dla pp. 
wojskowych i urzędników. 


ve; 


1288 19—30 


mianowicie :, 


12 


Niemki, Polki, Frö- 


Bałłabanówka 


działa zupełnie jak prawdziwy k niak na ustrój ludzki 


Kraków, Krupni- 


2467 2-4 


10 lat stara prawdziwa żytnia wódka bez cukru i bez anyżu 


Zawizdamiam wietca jaz R. 
P Ta Pabitczncś ć, ża otworzyłem olecając sie Szan, P, T. Publiczności 


| ZAKŁAD 


Wyżej wymienione towary sprzedaje 
jpo cenach fabrycznych. Próbki wysyłam 
na żądanie franco. 


22 Gzy Ą 


Szanowną 


zostaję z głębokiem poważaniem 
MARKUS KAROL 
ul. Sobieskiego l. 2 naprzeciw handlu 
p. Ditmara. 


||| = tak do posrebrzenia jat i do złocenia gal *anieznia lub w ogniu. ; Pf i 
| z Nakrycia stełowe i wszelkie galanteryjne przedmioty do utytku ołowiane, ZA deon z OR m korafah E konom kawaler 
"zai | = Ą A. a ki ą "Dla K ROA i ga i ai Gni Papka, tektura asfaltowa pae e 0. T koi ara z kilkunastoletnią praktyką, przy- 
g także i na podarki. lą Kościołów, Oaskiew i Kaplić. Pająki, do pokrycia dachów ta z pierwszorzędnych firm jestem w mod alby obowiązek w każdym czasie. 
lampy, lampki przed obraz, lichtarze, monstrancye. Kadziel- $ ? [nosci wszelkie roboty w zakres fotogratii| Èeskawe zgłoszenia do Cen- 
||| È nice, krzyże, berła puszki i naczynia do olejów św.ęty:h itd. Dachówki syst. francuskie,|wchodzące jak najstaranniej wykonać Po- y j 
EREA i , pa J Qie "2 "iecajae się łaskawym wzglgdom zostaję "alnego Bióra Ogłoszeń Lwów, 
CME Ceny fabryczne. Cegły ogniotrwałe, Z szacankiem. * Bopernika 11. 2407 2-3 
= Ę Iriik stołowych 180 geubo srebrzone złr. = Piece i kuchnie kaflowe Jan Krzanowski. 4 "z BEA, 
E 13 noż F E a A a kiegi ang. stal. i kladzie Ceny umiarkowane meena 
gaea e ZANA e utrey muia aag 2219 9—12 
ki yżek deser. s z n n 10 r Doskonał 
@ 12 widelcy 3 5 j „ 10— y BE i ST SSKONAJĄ 
g 12 noży ; M n » 12— $ p; 
zakupiłem 12 łyżeczek b. k. o, ; a n au > l ST a b 
12 łyżeczek do czar. kawy , A o $ Bo e I a Ę 
12 koz ołków pod noże „  6— f G Pe 
Chochle po złr. 360, 3'80, 4 i 4:60. Chochelki złr. 1:60 i 1:80. 2500 1 6 38 poleca stary handel 
ANNA 


W (OHLA 


Lwów, Sykstuska 6, 


SKŁAD KAWY 1711 


Artura Kościcokiego 
pod godłem „SYRIUSZ” 

„E|we Lwowie, ulica Ossolińskich l. 11 wchód 
akże z ulicy Cichej poleon tylko najlep- 
sze gatunki po cenach hartowmych. 
Caylan. Mokką | Amerykańską. 


ejĄ. 


Butelka duża 90 ct. poleca handel 


Karola Bałiabana weLwowie. 


s'Nauka 


języków obcych, metodą kon: 
wersacyjną. Kursy dla dzieci, 
łodzieży dooi rełych. WRielska, Lwów, 

Rynek 41. 914 5-5 


Zamówienis z prowincyi uskuteczniem odw 


większej ilości kol 


LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy sazvawus b”. Obligacye komanalne banku krajowego, 4!/,%/, i 4%, pożyczkę krajową 
Obligacye długu państwa, Akoys banow» i kolejowa Obligary: pi>rwszeństwa, Losy państwowa i prywatne. Monety anstryackie i zagrenicśna 
pe najkerzystniejszych warunkach. Wypłata wylos: wanych płataych obligacy: 1 losów, jakoteś płatnych kaponów bez doliczenią prowizyi Zleeenia na 
alełda wykenula nalrcatalniel Przekazy no wiokaze wisata zagrawiey po wnitnószych omnaah. Zlecenia x prowinoyi wykcnnie odwrotną posstą bex dolicnenia vrowisyj 


4 


* Drobme ogloszenia zwyktym| Dwa wielkie pv 10 ubikacyj zawie- 
drukiem ly, zt, od wyrnam, tie-|rające pomieszkania, są przy ul. Koper- 
stym ta drukiem 3 rt. nika Nr. 1 do wynajęcia. 2506 1-2 


SPORT! SWF" | rokary dla bydła 


z 2ma rurkami po złr. 1:50 poleca 
Najlepsze papierki cygaratowe w ksią- Piotr Chrząstowski 
ach. 2710 smi handel żelazny we Lwo- 
Gatunek bibułki dotąd miebywały ! > Pw vo 
a rze i 
Coma książeczki 5 et Pan ROWER 
„ . . Do nabycia w sklepach: 


!Pod zaręczeniem: 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


was |Nagniotki 


" = Jagiellońska 6. 
> CE da i wszelkia zgrubienia 
skórne 


uraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie- 
szkodliwy bez wszelkich operacyj 


„SALIRETINA* 


browincyę uskutecznia Zarząd fa- 
bryki tutek mieklejonych 

maść na nagniotki. 
Cena :łoikv wraz z przyborami 


S: W. Niemojowskiego 
60 ct, po szą 20 ct. więcej, które 


' wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolniczych w krakowie. 
przekazem lub w markach nade- 
słać można. 1836 1-13 


„ZESZYTY 
Główny skład dla przesyłki: 


dla szkół, przepisane przez Swietną 
a k radę szkolną okręgową poleca 
Fr. Schneier aptekarz w Wilamowicach. 
Składy: w KRAKOWIE u p. Rody- 


dla nauczycieli 2113 
F. Niżałowski 

ka apt, L, Stokmtra apt, wa LWOWIE 
u pp. Z. Ruckera apt., Alojzego Hubnera; 


Lwów, Hotel Zorża. 
Zlecenia z prowincyi odwrctnie. w BRODACH H. Grinspana apt; w KO- 
Lekcyi na wsi poszukuje akademik-|ŁOMYJI E Stenzl« apt; B. Witosław- 

wiedeńczuk, rutynowany pedagog. 1-7 |skiego apt.; w MILÓWCE J. Reisnera apt.; 

"5 kg. franco winogron 180, pomido |w PODWOŁOCZYSKACH J. Metalla apt.; 

rów 140, brzoskwiń 160, fiołki parmeń |w SAMBORZE Karola Marescha apt.; w 

skio pełne 100 sadzonek 12 zł. Cebulk|KRYNICY u p. H. Nitribita apt; w ZA- 

byjacentowe 12 sztuk 1.60 wyseła Edward|[KOPANEM u p. Ferd. Tabeau apt; w 
aczorowski, Triest. 2455 5-5JTARNOPOLU u p. Jamrogiewicza sp apt. 


tworzelnik egzaminowany z dłuższą 


praktyką poszukuje miejsca. Gorzelni. 
Rotundy, płaszcze i 


poste restaqte Frysztak. 2469 4-5 
Nanczycielka udzielająca początko 
futra damskie 
wykonuje po przystępnych 


wych nauk szkolnych, języka taanruskiego 
cenach zakład 


man 


i muzyki, poszukuje uraleszczenia. Łaska 
zgłoszenia pod l. M. G. Hussaków koło 
Przemyśla. „ 2478 3-8 
*` Urząd poeztowy w Wygodzie, po- 
szakuje natychmiast kaucyonowanego, ru- 
tynowanego exspedytorg-telegrafistę. 
2475 3-8 
Urząd pocztowy Gwożdziev, poszu 
kuje rutynowan-go ekspedytora lub ekspe- 
dytorkę z uzdolnieniem telegroficznym 


Äe 


PRZEGLĄD z dnia 24 września 1893 


Najlepsze gumowe artykuły 


(Praeservativ) 
jedynie pod dyskrecyą w składzie mate- 
ry:łów Pod Czerw. krzyżem, Lwow Jegiel- 

leńska 1 8. t 
Na prowincyę pod literami. 
HE Fe a 


| Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 


ED MUR > A RLED LLA 
we Lwowie, pl, Maryacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 
KAWY 
o smaku czystym i aromatycznym. ktòre 


rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 


poleca 


HERBATĘ 


zbiora majowego : 
Y, kŁ Congo złr, 1.60 


Souchong czarna3,— | Rortorico R 9.— pół kilo —.90. 
n» zbiór majowy 8'— | Guba grubo ziarnista . 9.50 p» -496 
Kaysow czarna 4'— | Ceylon zielona 10,— « 1— 
Melange de Lond.4.-- » „ przednia 10.40 » 104 
bo ziarnista 10.75 , 1.08 

Wysie ST. " > gm Ą r 
vy iewki herbacis A Ea 10.75 E 1-08 
Wysiewki najlepsz Mocca arabska aromatyczna 10.75 D 1.08 
herbai 2 „ 1'60 | Jawa złota +0.75 " 1.04 

1663 ag” Opakowanie nie liczy się. = 

Zamówienia z prowincyi wysyła sie odwrotną pocztą. 


OW EC 
w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 20, — w Czerniowcach, Rynek Nr 2, poleca swojego wyrobu 
zmakomite środki, odszczególnione lUma medalami za- 
sfugi 1 Ama dypiemami uznania na wystawach krajo- 
wych i zagranicznych. 


JAN I 


we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — 


j słynny ten ś,odek używa się od niepamiętnych cza- 
Balsam de Mekka sów do zachowania piękności, świeżości i delikat- 
ności cery, — Słoik 4 złr. 
Ziółka chińskie przeciw łamaniu sę paznokci, p+kiecik 25 ct. 
do czyszczenia paznokci nadaje białości i różowawego odcienia pa 
Proszek znokciom — pudełko 25 ct. 


Glice ryna toaletow a preperowana nad kwiatami konwaliowemi ao 


konserwowania twarzy. —  Flakony po 30 ct. 
50 ct. i 1 złr. 
do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrow, wygładzą na- 
Benzo6 skórek. — Flakon 50 ct, 


używa się do mycia twarzy zamiast zwykłej wo- 


zaraz. Płaca miesięcznie 20 zł., całe utrzy- 
manie lub 36 zł. i pomieszkanie, 
2480 3-8 


Organista egzaminowany. z chlubze- 
iui świadectwami, poszukuje posady od 
1 listopada. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
X. Brożonowicz, w Ochłotniey o. p. Łącko. 

2483 3-3 


(i 


JJ 


dla prowincyi wszelkie zamó- 
wienia komisowe w zakres to- 
alety wchodzą e, yo cenach skle- 


powych i pod wymową. 
1999 


Filozof poszukuje łekcyi na wsi, 
przyjmie na ruk (i dłużej). Chlubne reko 
mendacye. Zgłoszenia: „Km“ post. rest 
Łańcut. 2484 3.5 

Ekonom z dobrymi świadectwami 
stara się o posadę. Bliższych wiadomości 
udzieli Towarzystwo wzaj. pomocy Oficya- 


listów prywatnych ul. Cicha 1. 2485 š Św” Bolesław Cybulski 


M P. W. anons 2329 wysłał odpo-| Przy placu Marjackim 1. 5 we Lwowie, 
wiedź 21 września. 2496 2-2 polca w wielkim wyborze: 
"Młoda osoba inteligentna, poszu- |SZatkownice do kapusty o 1, 2, 3, 4 
kuje zajęcia do zarządu doma lub dozo-|1 5 nożach. Wagi dziesiętne balansowe i 
rowania osoby słabej” w mieście. Wiado-|Zegarowe, okac a do drzwi, okien, pieców 
- mość w biurze Plohna, 2494 2.2 |kucheń, tie <a narzedzaami niklo- 
ET FE T PAF: F i „i wane mosiężne, miedzian ie. przed piec i 
R pacc PP FACE najlopazy kominki. Piece żelazne Maidingera i in e. 
poleaa Leonard So eoni Az dis Jamowacy rosyjskie mosiężne tambakowe 
E kok JAG AE ZĘ 2. i nikluwe, latarki voc e itd. 2303 


przeciw sądu). z —h— AE ok 
Poszukuje się spólniku d: Zamiast zł. 325u tylko 6 z*. 
eksploatacyi wosku ziemnego, terenu już 12 powieści, 16 tomó wj 
odkrytego. W. Błażejowski, adwokat wej...n komitszych autorow jako Poeche 
Lwowie., 2493 1-8 _ | Tadeusz Kosciuszko” 8 tomy. Hleimbary 
Anemona Hepatica werałeaj,Księżniczka czy Kepciuszek*. Omida 
niebieskie, jasne (kwitną z pod śniegu), „Zbrodnia z konieczności 2 tomy. La- 
liczne, miocene sztuki, 12 sztuk 25 ct |jmothe „Kosynierzy z roku 1863“ 2 tomy. 
Fiołki „Car“ remontonty na dłu [Feldman Żydziak, Kretzer „Źmarnowani*. 
gich łodygach, kwitnące dwa razy do roku|Bałucki „Zycie wśród ruin. Grozę „Hra- 
(w inspektach całą zimę) 12 sztuk ðU €t.|bra Ścibor na Ostnońcu*. Laskowski „Hi- 
IKonwalie ogromne (do 18 kwistów|szpanka£ w Polsce, Pamiętniki Hr. Delmar, 
na łodydze), kopa z mocnemi koszeniamijHoffmanowa z iańskich, Jan Kochanow- 
po LA ct, 10 aeur BAL = chwi- ski z Czarnolasu Wi końska 
„lą do sauzenia toki w gruncie jak w wą- T 
zonikach do oranzeryi. P odiy wcześnie Kupię 50—100 wagonów o e | 
zamawiać, bo zapas nie wielki Zarząd|miożności wolnego od sęków 
ogrodu w Łapszyn e, Brzeżany. 2387 2-5 f 
Wiedzieć nie zaszkodzi, że wszel- osikowego matery ału 
kie drobne sprawunki damskie jak: przy-|krągłego w dłogośziach 1, 2 i 29, 
oN. yi i ę E wę l bain ko-|metr., grabości 30 - 60 cm franko 
ronki, borty, kołnierze soronkowe, gustow: i r a . 
ne Masni dla pań i dzieci, i Al anie Wagę. +o przys pnych cenach i 
sze guziki do staników oraz wielki wy: órjZ® gotówka. 
innych nowości najtaniej nabyć można łaskawe oferty prosze nadsyłać przy 
w nowym magazynie Wilhelma Wyspiań |zapadanin ilości i ceny materyału do Biu- 
skiego Lwów, plac Maryacki ]. 4 (obok|ra dzenników i ogłoszeń L, Plohna Lwów. 
Hotelu Europejskiego). = Tamże w dobrym 2508 1 3 


atunku bielizna męska, krawaty, kocyki = -* 
F ima e Farby olejne 


i kołdry na łóżka jak najtaniej 36 
w różnych kolorach, 


“Tanio do nabycia pasieka z 50 pol 
ramkowych z całym tegorocznym zapasem 

pokosty, lakiery 
peudzile, 


miodu. Bliższa wiadomość u p. Ulesków, 

Lwów, Gołębia 11 A. 2471 2-5 
lakier bursziynowy 
masę do podłóg 


Prababka najlepsza stara Żytnia 
wódka na winnem lagrze nalłewana duża 

w znacznej JekOŚ Ji 
poleca 


1158 


Woda poziomkowa dy, która jak wiadomo, oprócz wielu pierwiastaów, 


zawiera nadto wapno, wskutek czego skóra Bt. 
kna naturalną przejrzystość — flaszka 25 ct. 
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Kantor miastowy ul. Hetmańska 22. 


Fabryka sztucznych 


NAWOZÓW 


Spółki komandytowej 


Morawskiej, Ha icka 10 Il piętro. 
'» — 2408 3-4 
Kamienica dvupiątrowa, naprzeciw 
techniki, przy trasie budującego sie tram- 
waju elektrycznego, pod korzystnymi wa- 
beny, gorzelników, ekonomów, leśniczych 
oraz wszelką doborowa służbę 206 12 23 
" Kupię majątek ziemski w po | 
wiecie lwowsk.m, przemyskim lab stani- 
sławowskim, blisko kole: położony, w ce. 


runkami v wolnej ręki do sprzedania. 
nie do 140 tysięcy zł. w. a. Opisy szcze- 


zyka, poszukuje umieszczenia przez biuro 
pan 
Lwów, Sykstuska 8 poleca: Guwernantki, 
<Pain-Expellen), 


flaszka 1 zł. poleca jedynie handel Jana 
Bodnara, Akademicka 20. 2458 8-10 
Kamienica jedno piątrowa, z trzema 
frontami. ulica Akademicka 28 jest do 
sprzedania. 2411 6-6 
_ Fran z wyższą mu- 
taniej jak wszędzie 
Adres w Biurze Dzienników. 2465 s 3 \ | s Czo p 
ketrzebny jest zaraz ekonom kawg- 3 
ler w średnim wieku. Ze świadectwami o Lwów Żółkiewska x. 
warunki: Zgłaszać sie listownie do zarzą:| Fipma handlowa założona w roku 
du dóbr Parchacz, poczta Krystynopol. 1843 
2496 1-8 A e Ę 
najstarszy skład farb i maferyałów. 
gółowe przyjmuje kancelarya adwokata 
Wgo Dra Włedzimierz. Kros ú. kiego: we 
Lwow.e, ul. Mickiewicza 1. 6. 25601 _I-5 
6 œ = r 
«0 jatowek 
/ | fryburskich ma do sprzedania Zarząd 
gospodarczy Niebieszczany, poczta Sa- 


Francnska Niemka, 
, Bióro wywiadowcze S. Sataty, 
Tinct. capsici compos. 
2507 1-12 


s 
2 


być bardzo ostrokaym | pezy- 
janewań jedynie kaszki : JĄ 
! marką „kotwicą“ 
Thako prawdztwo. — Centralny ską 
©) Apteka Richtera pod Złetym Iwi 


h = w Pradze. == 


nok. 


do sprzedania w odleglości 1 kilom 
od miasta powiatowego i stacyi kolejowej 
w pięknem położen u, nienarazony na wy 
lew "wód, znakomicie zagospodarowany, 
ibudynki w najlepszym stanie, dwór muro- 
wany z cegły, u 9 p kojach. O! szar 323 


worgi, z tego do 196 m. pięknego lasu. 
Zgłosić się można dò właśc ciela wpro't 


! | Zmiana mieszkania. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Emil Lateiner 


dentysta 


mieszka obecnie nl. Kopernika 


Juljana Wanga we Lwowie 
poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek 
inna fabryka 
Roztworżoną kwasem siarkowym 
Mączkę kościaną i Superfosraty 
z gwarancyą najwyższych procentów składników 

1 tej samej jak dotąd jakoś i. 2262 4—7 


INajnow sze 


A Materye wełniane czarn” i kolorowe. 
Pokrycia na fatra. 
Flamelni, Barchany bi ła i kclorowe. 
Chatki iim:la,e du okrycia 
Piedy oryg. augiviskia. 
%podnice włóczkowe, welniane i j dwabne, 
Fertuszki. 
Firamki koronkowe białe i kremowe. 

poleca 


KARO: MATL 3$S 
przedtem 


Wilhelm Sydor 


Lwów, plac Maryacki l. 4. Hotel Europejski. 
Ceny umiarkowane, stałe. E 


~ 


- ; : P AET. nocy zada LOSE WY 
mi T E E a A w ZTS ATA SNE 


- 


R 3 


aje sie szorstką, twardą i traci tą pię- | 
2444 


Pierwsze Towarzystwo ubezpieczeń dla służby wojskowej 


pod Protekterstem Jego ces. i król. Wysokości Najdost. Arcyksięcia Józefa. 
Kapitał zakładowy 400.000 koron. 
Kapitał ubezpieczcny 1 czerwca 1893 3.000.000. 
Przewodniczący Jeg» Exselenc. Br Fedor Nikoles, o. k. tajny radca, dożywotni członek w.g. 
Izby Panów, włuśsiciel ordern żelaznej korony I kl. etc. ete. 
Dyrekrya d!a Anstryi Wiedeń I Franz Joset Q1ai la. 
Celem pierwszego Towarzystwa ubszpieczeń dla słażby wojskowej jest umożliwić rodzicom i 
opiekunom zap»wai-nie swoim synom a względnie pupilom za wpłatą małych wkładek jednorazową 
dor: źną kwotę lab miesię zaą rentę podczas czynnej służhy wojskowej. 


Cele patryctyczne jakie Towarzystwo powyższe wzięło „osie za zadanie zualazł» silne 


o parcie 


u sfor najwyższych a objęcie pretektoratu tego Towarzystwa przez Jego ces. i król. - Wysokość 
Najdost. Arcyksięcia Józofa jest tego największym dowodem. 


Przykład z tabeli: 


Za wpłatą miesięcznej premii w kwocie 2 koron, 60 groszy (1 złr. 30 et) może oj iec swemu 
nowonarod:.01emu synowi ub 'zpieczyć kapitał 1.000 koron (500 zł.) płatne w dniu wstąpienia tegoż 
do czynnsj służby wojskowej. Na życzenie ubezpieczającego może ubezpiecz ony * ;+ob.erać przez rok 
czynnej służby wojskowej z góry pła'ną reatę 85 koroa (42 złr. 50 6.) miesięc nie lub przaz lat 


tzy w 'aach kwartalnych z góry p» 89 koron (43 złr. 50 ct,). Nadto wypłaca Towa zy :two-ubez- 
pieczonermu w jego 24 rovu życia premię tar zwaną pob rową (Einweihungsprämie) tj 


zysku czyli dywidendę. 


j go częś 


Dokładne prospekta rozsyła Jeneralna R'prezentacya na żądanie każiemu bezyłatnie. 
R-prezentautów i inspekt rów poszukuje Jeneralna R:prezentacya we Lwowie Ossolińskich 1. 10. 


= 


litr 
+ m 


NAFTY 


Kupującym na raz prz 


pełna pa 
mierzon 


Sykstuska 4 
pach. Ka 


gatunkach : glace, duńskie, sarnie, an- 
gielskie (krój Viktorya) po złr. 1'20, 
1-60, 1:65, 2 itd. Ma | 

Kapelusze filcowe miękkie i twar- 
de, najnowszego fasonu, po złr. 160, 
2,4i5. 

'Cylindry angielskie po złr. 8 i 9: 
Kapelnsze składane (Chapeaux 
claque) po złr. 9. | Śr 
łXrawaty męskie angielskie ifran- 
cuskie we wszystkich najmo iniejszych 
formach, w wielkim wyborze , 

Parasole angielskie damskie i 
meski- nowego systemu (automat para- 
gon) i En tout cas od deszczu, lekkie 
i eienkie po złe, 2765, 4, 6, 5'50, 6. 
8 itd. 

Koszule meskie białe i koloro se 
(krój francuski), począwszy od złr, 2 
za sztukę. , 

Kołnierzyki iman:z ty w najnow- 
szych fasonach, 2:40 za tuzin. 

Bie'tizma wełoiuna systemu dr. 
Jaegera. t p 

Spinki do mavkiet i gorcetów. 


WKWNIEK DEK NAEO Eiaa 


* TUTKI franc. 
HA bułki 


Szpilki do krawatów. 

Pończochy i skarpetki bawełnia- 
ne, wełniane 1 fil. d'ecosse, czarne | 
kolorowe po najniższych cen“ ch. 

Chustki męskie i damskie, płó 


i 


pz zzz 
n 
n 


materyi 
kalne, 


malay’, 
do 34 


skóry, 
netki, 
szorze inych 
j «rości. 


n 


Kalosze prawdziwe rosyjskie, mę- 


skie i damskie. 


Kołdry angielski, plaidy, szale 


Hymalaya, szkockie, kocyki do podróży. 


Płaszcze i haweloki ang elskie, z 
czysto wełnianej, nieprzema 


Szlafroki męskie -angielskie Hy- 
miękkie i ciepłe, od łr. 16 
i 


Kamizelki włóczkowe skórą 


podszyte, do polowania, 


Kamasze i pońc ochy myśliwskie, 
Kufry kuferki i torby z przybo- 


rami do podróży. 


Wielki wybór wyrobów ze 
palsresy, tytonierki, portmo- 
woreczki, papierośnica z pierw 
fabryk i w najlepszej 


Przybory toaletowe w wiel- 


kim wyborze. 


Perfumerya francuska i angiol- 


ska tylko z fabryk zaszczytnie znanych. 


Szczotki, szczote zki do paznogci 
zebów. 
Grzebienie we wszystkich wielko- 


ściach, lusterka, gąbki, scyzoryki, no- 
życzki i brzytwy angiels ie 


Skład WODY KOLOŃSKIEJ wszelkich marek flakon po ct. 50, zł. 1 15018, 


Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy 


szybko i do:ładnie, a stara- 


niem nas em Lędzie zjednać sobie względy P, T. Szanownej Publinzności. 
Polecając swoje usługi zostajemy 


2487 1-5 z 


głebokim szacunkiem 


T. Górski i S. Szydłowski. 


7 


1 


poleca magazyn 
: E LA 
J. Drexlera i Synów 
DF Skłąd łóżek żelaznych w fabryki Quitnera, %Ę 


kromapletn.e wiy praw 


2436 1-4 


Rok załczenia 1837. 


GURTY BEZPIECZEŃSTWA 
do mycia ckien na piątrach 
utrzymuia na składzi: i poleca 


ALOJZY HUBNER Lwów, Rynek 38. 


OT 


tad 3 Polecenia 


nieklej xe „SANITAS: 
Ma bygi niorną Dra Brun w kaźdyc rcunsstuku Wyrób » jak ść b 

znakomity ! 1.000 tot'k „Sunisast w eler. pudełkach zł . 1:85. 
Z. mówie ia nai 2:00' sztuk wysył: franco, 


e. soat m 
— am m 


godne są W 


Skład komisowy franc. tutek 


z odtłuszez ną watą 


| We w.zystkich moich sklepach i w gł'wnya moim składzie we Lwowie 3ykatuske 47 
utrzymuje tylko najlepsze gatunki niezapalnej Nafty i 


z Rafineryi Adama Skrzyńskiego w Libuszy 
i sprzedaje okecn'e po możliwie najniż:zych (enach a mianowicie ` 


podwójnie raño. najprzedniejszej Krysziaiowej |Maiser-iei) Nr. 00. po Zå st. 
be-wonnej niezap ine] Salon -wej 
czystej niezapalnej gospodarskiej 
ynajon ej 10, Litrów opuszczam z Ceny p>sytszej 2 Ceaty na L trze 
i udstawiam bezzwłocznie za:.ó*ioną Nefco własnym wozem do Domu. 
Przy większym zaś odbiorze beczkami zawartości około 19u litrów 
GW d-ję jeszcze znaczny Rabat. $E 
Ktoby atoli wię»szej ilości u siebie przechowywać nie chciał otrzyma Asygnaty za któremi zakupiona po 
tańszej Cenie Nafte częściowo w każdym moim sklepie odbierać może. 
Na Prowincyę wysyłam Naftę za przekazem we Wtorki i Soboty gwarantując za najlepszą 
jakość i ustasami przepisaną niezapalność. Z Prowincyi zamówienia proszę adresować do głównego składu 
7 Tutejsi zaś odbiorcy zamawiać mogą tsk w głównym magazynie, jakoteż we wszystkich moich skle- 
stor główego składu posiadn telefon Nr. 159. Na żądanie wysyłam Cenniki frauko. 
` a sa [i a 
Piotr-&iaączynski. 
e E ENNE S a ||" TONA MOW ||. E 
i O 
NOWO OTWORZONY 


Magazyn artykułów męskich i damskich 
T. Górski i S. Szydłowski 


we LWOWIE, plac Maryacki l. 8, róg Hetiuańskiej 
polecają w wielkim wyborze: 


Rę' awiczki męskie i damskie o cienne i batystowe — najnowsza wzo 
2, 3, 4, 6 i 10 guzikach, w najlepszych ry — w wielkim wyborze, począwszy 
od złr. 3 za tuzin, - 


| 


e O OZZIE 


Nr. 
Ne. 


0. po 22 ct. 
I. pa RO ct. 


„Marya Marek 


(o 


(przedtem Ludwik,Marek) 


Pieresza koncesyonowan: -szkcła 


muzyczne. 
Przyjmuje wpisy od d. 1 września, 
Lwów, Rynek 9. 
Tamże największy skład 


Fortepianów i pianin. 


Najrańsza wypożyczania. 
: Psy 2275 9—13 


Sycylijskie „Etma“, białe nejdeli: 
katniejsze wino butelkowe węgierskie- 
mu VI. LANJER odpowiadające za litr 
24 «t. MESSINA białe, wyborne za 
litr 21 e. PALERMO Schiller najlep- 
szy wykwit z» litr 20 ct. Stare Sycy- 


Prawdziwe, włoskie wina 
oclone w beczkach od 1/0 litrów w góre 
-~ dostarcza za zaliczką 
Gius. Bakof w Tryjeście. 


lijskie z 85go czerwone dla szpitah i ! 


rekonwales 'eutów za litr 40 ct, SY 
CYLIJSKIE czerwony wyborne ża litr 
20 ct. BARI ciewno crer one za litr 
16 ct. ROMAGNA białe, słodkie 24 ct 
CASBELLA czerwone, słodkie 24 ct. 
BIĘFOSCO czerwone, musujące 56 ct, 
Ceny te pojmujemy oclone, franko ko- 
łej Tryjest — buz beczki. Beczki 
przyjmuje sie napowrót podług ceny 
faktury loco Triest, 2489 1—10 


Pierwszy 


skład przyborów do fotografii 


Hamel & Feigl 


Lwów, Kopernika 1. 21 
Utrzymuje zawsze na składzie apa- 
rata fotograficzne dla pp. amatorów, a 
głównie dla pp. fotogratów zawodowych 
płyty z najlepszych fabryk we wszyst- 
kich wielkościach, różne papiery do 
kopiowania w arkuszach lub krajane 
w paczkach. Kartony chemika- 
lia i w ogóle wszelkie przybory do 
fotografii potrzebne po cenach fabrycz- 
nych. Przyjmujemy kliszy do wywoty: 
wania i kopiowania. 
Ciemnica do użytku pp. 
Zamówienia na prowincyę 
odwro nie. 


HAMEL & FEIGL 


Lwów, Kopernika 21, 
24,62 ? 


odbiorców. 
wyseła się 


© 21 Æ a a e 
, Błażej Szarkiewicz 
' zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 


4że dnia 16 maja zeszłego roku prze 
[niósł swój 


skład i pracownię futer 
z ulicy Wałowej l. 8. 


na ulicę Batorego l. 4 
(dawniej Halicka) 
naprzeciw gmachu s 
dliwości. | 

Dziękując za dotychczasowe zanfanie 
poleca sie i nadal Szan. Publiczności 
2427 342 


prawie 


1. 9. pierwsze piętro. pod L. J. M. poste restante o. p. Lima- 2498 1-4 | 
A TE powa. DEREN A a e f m 66 Lwów, plac Kapi- Uli. Batorego i. 4. 
p 2458 3—3 Ë i SANITAS talny 8. 9 g R. 


Odpowiedzisiny redaktor: Ludwik Masłowski. 


Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w=Białej, 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. -— Zarsądoa: Walenty Hodak, 


